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Crispi i jego polityka.
Lwów 19. września.

Moc ogromną telegramów kondolencyjnych, 
a następnie gratulacyjnych otrzymał Crispi z oka­
zji dokonanego nań zamachu. Najm niejszej nie u- 
lega to w ątp liw ości, że wszystkie te depesze są 
znamienitym dowodem sympatji, jakiej zażywa pan 
prezydent gabinetu włoskiego u ty c n  w łaśnie, któ­
rzy doń telegrafow ali, ale za nic w św iecie nie 
chcielibyśm y uwierzyć, że zamach kamieniem ma 
pochodzić z pobudek politycznych , jak to w n ie­
których, zbyt gorliwych sferach, cheą utrzymywać. 
Ma być rzeczą udowodnioną, że sprawca zamachu  
działał z rozm ysłem , że się do swojego brzydkiego 
czynu długo przygotow yw ał, że ostrzył przedtem  
kamień, którym m iał ugodzić prezydenta ministrów, 
aby ranę uczynić niebezpieczniejbzą —  z tego wszy­
stkiego jednak nie wynika, aby rzucenie kamienia 
było wynikiem  pobudek politycznych. Zeznał 
wprawdzie sprawca, że jest republikaninem i n ie ­
szczęśliwym  i nie mu powodu nie wi?rzyć jego  
własnym  zbznaniom —  nie zeznał jednak Capo- 
rali, że jest warjatem, a to dla nas najmniejszej 
nie ulega wątpliwości. Najzapaleńsi republikanie 
nie usiłują niszczyć przeciwnika zaostrzanem. ka­
m ieniam i. N a to trzeba w istocie warjatów, albo 
zwykłych zbrodniarzy z jakichkolwiek innych m o­
tywów, tylko nie politycznych.

W motywach swoich zamach nie był w ięc 
politycznym , natomiast okazuje się nim teraz w 
skutkach. Signor Crispi, jako praktyczny polityk, 
stara się nawet z tego faktu wyciągnąć korzyści 
dla swojej polityki, Czy to mu się uda ? To się 
dopiero pokaże. W  każdym razie, sama chęć za­
sługuje na uzuanie. Jedno tylko musimy już teraz 
przyznać prezydentowi gabinetu włoskiego. Um ie 
on oceniać sytuację, w ie, że trzebaby mu koniecz ■ 
nie jakiejś nadzwyczajnej pomocy z zewnątrz, która 
byłaby wstanie od razu podnieść jego upadającą 
w kraju powagę, któraby m ogła polityce przezeń 
prowadzonej, nowych w narodzie zyskać przyja­
ciół. W łaśnie teraz zdałaby się  panu Crispiemu 
taka pomoc bardziej, aniżeli kiedykolwiek — po­
lityka bowiem jego m ałe przechodzi teraz przesi­
lenie. N a polu ekonomieznem i finansowem poli­
tyka obecna, szczególniej zewnętrzua, nie najlepsze 
w ydtła owoce.

We Francji, gdzie ze szczególną baczuością 
i uwagą śledzą postępu stosunków politycznych i 
ekonomicznych we W łoszech, wyraźnie zaznaczają, 
że kłopoty, w jakie się teraz dostały niektóre w ło ­
skie instytucje kredytowe i fiuansowe, mogą w ło­
skiemu narodowi a d  oculoj zademonstrować, gdzie 
go prowadzi polityka pana Crispiego i jak zgubne 
ona za sobą przynosi skutki. N ie zaniedbują na­
turalnie we Francji zwalać odpowiedzialności na 
Crispiego także za przesilenie bankowe, które te ­
raz przechodzą Rzym i Neapol. P ism a francuskie 
starają się ndowodnić, że przesilenia te nigdy nie 
byłyby nastały, gdyby polityka pana Crispiego nie  
była podkopała kredytu włoskiego, gdyby między  
Francją a W łocham i panowały dawne przyjaciel­
skie i sąsiedzkie stosunki. Pism a, ślepo oddane po­
lityce pana Crispiego, nie ebeą się  naturalnie dać 
przekonać lem i argumentami. Pism a, przodewszyst- 
kiem niem ieckie, czują się powołane do obrony 
pana Crispiego i jego przyjaznej N iem com  polity­
ki i starają się teraz udowodnić, że kierunek jego 
polityki zewnętrznej nie ma nic wspólnego z upad- 
Ł em  kredytu włoskiego i z obecnem i kłopotami finan- 
sowem i. Iuteresa fiuansowe. kredytowe, a w szcze­
gólności giełdow e, nie mają nic wspólnego z poli­
tyką. Nikt nie iest bowiem tak naiwnym, aby dla 
ym palyi lub antypatyj politycznych kupował lub

sprzedawał papiery i walory tego lub owego pań­
stwa. Argumentacja ta byłaby słuszną, gdyby  
nie było przykłaków w polityce, że dzieje się  także 
odwrotnie. Z jakich powodów panuje teraz na tar 
gach berlińskich walka przeciw walorom rosyj­
skim ? Z jakich powodów te same walory znaj- 
dująjtak chętnych nabywców na targach paryskich ? 
Przecież stosunki finansowe i kredytowe caratu ro ­
syjskiego nie doznały tak raptownej zniżki, aby 
nfaprzyjaźń bankierów i giełdzistów  berlińskich  
była uzasadnioną, a z drugiej strony nic tak da­
lece  się nie polepszyło w kredycie rosyjskim, aby 
bankierzy i g ie łdziści paryscy uznali nagle za sto ­
sowne w papierach rosyjskich lokować swoje ka­
pitały.

Objawy te świadczą, że m iędzy polityką ze­
wnętrzną, a kredytem  przecież śc isły  zaenodzi 
związek. Polityka zewnętrzua, prowadzona przez 
pana Crispiego, w idocznie niezupełnie odpowiada 
potrzebom W łoch, skoro ona jest w stanie w ten 
sposób podkepać ich  kredyt. A  zresztą, gdyby na­
w et mimo nieprzyjaznego zachowania się targów  
francuskich, W łochy dzięki przyjaźni innych m o- 
carsiw , znalazły giełdow e poparcie na innych tar­
gach środkowo-europejskieb —  to zawsze polityka 
ta jest dla nich cokolwiek za drogą i za kosztowną. 
W łochy chcą teraz koniecznie prowadzić politykę 
mocarstwa pierwszorzędnego, a rozporządzają za­
ledw ie środkami państwa drugorzędnego. Taka po­
lityka kosztuje bardzo w iele pieniędzy, a W łochy  
ich  nie mają —  a z kredytem coraz gorzej. Fran­
cuzi rozgłosili, że rząd włoski, ratując sytuację, 
wypuszcza dziewięćdziesiąt miljonów franków do­
datkowych, po nad normę prawną banknotów. 
Pan Crispi zaprzeczył temu, donosząc, że wypu­
szcza się wprawdzie nowe banknoty, ale dla w y­
cofania z obiegu starych podartych. Po czyjej 
stronie prawda? To pewna, że we W łoszech  
bardzo się obawiają, iż chociażby się nawet pokój 
utrzymał, kraj będzie m usiał wrócić do kursu 
przymusowego. Zaledwie zaś lat siedm temu, jak się 
państwo z pod błogosław ieństw a kursu przymuso­
w ego w yzwoliło, poprawiając przez to swój kredyt 
i zysk 'iąc poklask Europy. Gdyby w ięc teraz 
W łochy m usiały wrócić do kursu przymusowego, 
byłby to straszny cios dla ich  wielkiej polityki. 
W  naszych czasaeh prawdziwym skarbcem wojen­
nym jest papier z kursem przymusowym. Jeżeli 
się tego środka używa w czasie pokoju, roztrwania 
się przez to ów skarb wojenny, a krok podobny 
równa się  — jak się trafnie w e W łoszech wyra­
żają —  wystrzelaniu na musztrach amunicji, ze­
branej w arsenałach wojny.

Wyniki zjazdu prawników.
Lwów 19. września.

W e wtorkowym już numerze D eien. Polsk. 
zaraz po skończonych obradach, podnieśliśm y ko­
rzyści wypływające ze zjazdu praw ników ; dziś 
wywiązując się z przyrzeczenia om ówienia tej spra­
wy obszerniej —  poruszamy jeszcze kilka punktów  
wykazujących dobitniej pożyteczność takich zja­
zdów, która była kwestionowana jeszeze przed 
zwołaniem  pierwszego wiecu prawników i ekono­
m istów polskich. Wynajdywano wówczas rozmaite 
przeszkody, rzekomo uniemożliwiające przeprowa­
dzenie uchwały towarzystwa prawniczego zjazd 
zwołującego, a w ięc naprzód znaczne koszta, któreby 
odstraszały w ielu od uczestniczenia, dalej względy  
pahtycznej natury, a wreszcie zarzucano wręcz, że 
zjazdy takie są dla nauki zupełnie bez korzyści. 
Takie i tym podobne zarzuty, przy wrodzonej na- 

j szej n iestałości były też głów ną przyczyną, że 
* sprawa zwołania wiecu prawników, lubo powtarzana

3)

NA HYDROPATJI.
Na-pół nowela, a na pół humoreska.

(Ciąg dalszy).

Toczyły się np. takie rozmowy między jedy­
naczką a rodzicami.

—  Jadziu! —  powiada ojciec. Pojedziem y  
do wujostwa; dawnośmy tam nie byli.

—  N ie, tatku, pojedziemy do Lwowa, na 
występy panny Russel.

—  Dobrze, moje dziecko.
—  J a d z u ! —  powiada matka. —  Zajechał 

w łaśnie czwórką pan Henryk. Pokaż się.
—  N ie, m amciu, zostanę u siebie. 

r- —  Jak chcesz, moje dziecko.
Tal f  była władza pięknej, błękituookiej panny 

Jadwigi Borskiej.
Do Herrenbadu przybyła w towarzystwie matki 

prosto ze Szczawnicy. Głośne zdrojowisko galicyj- 
jkie nie uzdrowiło chorej na błędnicę panny, leka­
rze zapisali energiczną kurację hydropatyczną, a 
Herrenbad własum wówczas stał na zenicie powo­
dzenia.

N iew iele wszakże brakowało do tego, aby już 
po trzech dniach pani Borska spakowała swoje 
waterproofy i razem z ukochaną Jadzią opuściła  
posępny zakład. W Herrenbadzie bowiem  obowią­
zuje nieubłagany regulamin, a panna Jadwiga nie 
uznawała żadnej dyktatury. Rozpieszczonemu 
dziecku ojciec i matka m aw ia li: ,Jak chcesz,
Jadzia “ a z pod krzaczastych brwi dra Szczerba 
przez ostre okulary w ołałoś „S ie  volo, sic ju leo!"

Dr. Szczerb był mistrzem w łamaniu uporu 
kobiecego. Gdzie nie pom ogła rada i perswazja, 
tam skjtek  odnosiło wystąpienie surowe, nawet 
brutalne. P ew nego razu przywieziono do H erren­
badu pannę z królestwa, chorą na histeryczny 
wstręt do jadła. Przez pół roku ssała tylko sok z 
dz.wzyzny i w yschła tak dalece, że jak szkielet

przerażała ludzi. Gdy ją lekarz herrenbadzki pierw ­
szego duia zachęcał łagodnie do spożycia objadu, 
odmówiła. Lekarz poszedł. W rócił wszakże na 
drugi dzień, ale w postawie groźnej. M ówił do 
niej „ty* i żelazną ręką chw ycił ją za ramię, tak, 
że przerażona struchlała w o b e c  tej przemocy fizy­
cznej i zjadła przynajmniej połowę objadu. I  jadła  
potem dalej. Teraz jest pełna i urocza, a sylfy 
kurjerowi, zdająe sprawę z balów warszawskich, 
wym ien:ają ją st le w rzędzie kandydatek do berła  
królewskiego.

D r. Szczerb wiedział, że ma w zasobie środek 
nieom ylny Brzydki z natury, m ógł w lazie po­
trzeby stać się strasznym. To też, gdy się zbliżał 
do kobiet histerycznych, nerwowo rozstrojonych, 
usposobienie ich równało się wtedy trwodze przed 
burzą, albo przed trzęsieniem  ziemi.

To samo stało się z panną Jadwigą. Z  p o­
czątku była zdumioną, że kioś odważa się jej roz­
kazywać, potem zaczęła się bać, a w reszcie zrobiła 
sobie ambicję z posłuszeństwa. W yszło to na dobre 
bladej jej twarzyczce. Zakwitła jak róża. Z oczu 
przyćm ionych uderzyła pogoda i zdrowie. Pani 
Borska w g łęb i duszy błogosław iła Szczerbowi, 
który sam o sobie m awiał, że jest gołębiem  w 
w skórze niedźwiedzia.

W  pierwszych tygodniach, gdy między Her- 
renbadem a Bauernbadem panowało zawieszenie 
b oni, rozkoszna v illeg ia tu ra  sąsiednia była ulu- 
bionem m iejscem  przechadzek dla Jadwigi. M e­
toda hydropatyczna właśnie przepisuje duże ga- 
lop ady; to też piękna Jadzia latała po górach, 
jak gazela. Pew nego razu, zbierając cyklamy, 
zaśpiewała, sądząc, że jest sama, ludową piosnkę 
mazowiecką. N iewyrobiony, ale dźwięczny i silny  
g łos odbijał szerokiem echem  po górach i ginął 
w białych rninach zam kuBabenberpów. Gdy śpiew  
swój zakończyła kapryśnym i pieszczotliwym try­
lem , ozwał się  tuż za nią ok rzyk :

— W t Ich' herliche S tim m e!
A po c h w ili:
—  M e ta li!  G o ld!
Entuzjastką była primadonna bauernbadzka.
M iędzy obiema kobietami zawiązał się stosu­

nek czułej przyjaźni; podstarzała bohaterka ope-

| ustawicznie na walnych zgromadzeniach Towarzy­
stwa wlokła się przez lat kilka.

A  jednak już pierwszy zjazd prawników i 
ekonomistów polskich, odbyty w Krakowie w 187? 
roku, lubo dorywczo i bez należytego przygotowa­
nia przeprowadzony, wykazał, że zjazdy takie są 
potrzebne, że są dla nas szczególniej, n ieocen onej  
wartości.

Już samo zetknięcie się ze sobą ludzi, przy­
byłych z różnych stron ogólnej ojczyzny, wytwo­
rzyć musi niejedną m yśl zdrową, zagrzeje je ­
dnych, popchnie drugich do pracy jednem s ło ­
wem , jest owym prądem £  galwanicznym który 
wstrząsa organizmem. Pojęli to doskonale N iem cy, 
zwołując pierwszy zjazd prawników (Ju risten tag)  
wówczas, gdy jeozcze niem iecka ojczyzna rozpa­
dała sią na mnóstwo państw i państewek.

Pom ińm y jednak tę towarzyską niejako 
stronę takich zjazdów, a zwróćmy się w yłącznie 
do strony naukowej. W tym względzie przede- 
wszystkiem  zaznaczyć trzeba m jin e pojęcia n ie ­
których o doniosłości takich zjazdów w ogóle. 
Z góry wykluczyć trzeba z programu takich z a -  
zdów głęboko uczone rozprawy, rozwlekłe traktaty, 
bo takie sprawy w krótkim czasie trwania zjazdu 
m c m ogłyby być z korzyścią dla uczestników za­
łatw ione. Lecz nie to jest też celem  zjazdu. Dość jeśli 
poruszone zostaną kwestje bądź całą ludzkość, bądź 
speejalnie tę narodowość, która w zjeździe udział 
biurze, żywo obchodzące, dość jeźii rzucone zosta­
ną nowe m yśii; jeśli wskaże się nowe drogi, nowe 
poglądy. Dalszą dopiero czynnością prawników b ę ­
dzie teoretyczuie rzecz ściślej rozwinąć lub też ją 
praktycznie zastosować.

Z tego stanowiska wychodząc, przyznać trzeba, 
że odbyty wl iśu ie  drugi zjazd prawników i 
ekonomistów polskicl dodatnie osiągnął rezultafy 
N iezm iernie ważna dla Galicji kwestja gm iuy zb io­
rowej załatwioną została na wniosek p. Konicy w 
sposób od dawna pożądany, to jest w kieruuku po­
łączenia dzisiejszej gm iny z obszarem dworskim.

Również doniosłą jest dla nas kwestja zorga­
nizowania perjodycznego wydawnictwa, poświęco­
nego teorji prawa i studjom porównawczym. Komu 
znane są liczne prace naukowe prawnicze N iem ­
ców, Francuzów, W łochów, ten z żalem spoglądać 
musi na mały udział Polaków na tem polu. W nio­
sek p. Suligowskiego dąży w łaśnie do zespolenia  
s ił polskich prawników w jednem  ognisku i w y­
tworzenia tym sposobem poważnego organu, k tó­
ryby nietylko praktykę m ieł na oku, lecz głów nie  
uprawiał i rozwijJl teorję, naukę prawa.

Pomijamy kw estię przysięgi, poruszoną przez 
p. Boduszyńskiego, i kwestję ograniczenia egzeku­
cji co do małej w łasności ziemskiej, referowaną 

j przez p. Parczewskiego, iako zbyt specjalne, jak- 
jkolw iek dla naszych stosunków nieobojętne, a 
zwracamy uwagę na sprawę przez prof. dra Zolla 
wytoczoną, gdyż jest to sprawa już nietylko nasz 
naród, lecz zarówno ogół ludzkości cywilizowanej 
obchodząca. Przyjęte na zjeździe zasady dążą do 
zmiany ustalonego dotychczas prawa dziedziczenia 
beztestam entowego, a to do zmiany radykalnej. 
W zajem ne prawo sukcesyjne m ałżonków, dotych­
czas znacznie ograniczone, a poniekąd nawet zu­
pełn ie wykluczone, uledz powinno zm ianie w du­
chu nowsżych pojęć, naznaczających kobiecie w 
rodziuie równe z m ałżonkiem  prawa. N iem niej 
ważną jest kwestja powołania do dziedziczenia  
gm iny w braku bliższych krewnych.

Również i sprawy, wytoczone w sekcji ekono­
m icznej, żywotne poruszyły kwestje. Sprawa em i­
gracji, kredytu dla w łościan i sprawa naftowa —  
są to wszystko rzeczy dla nas niezmiernie donio­
słe , a samo poruszenie ich, samo omawianie. przv-

rowa przylguęła szczerze do zakwitającej, jak w io­
sna, dziewczyny z dalekiej Polski. W szakże na 
tle tt-j sympatji zarysował się wkrótce poważny 
motyw artystyczny. Panna Bcssyak odkryła b o ­
wiem w g łosie Jadzi skarb nieprzebrany a przy­
najmniej se-jo jej się zdnwało, iż odkryła. „M eta li! 
G o ld !“ —  powtarzała ciągle i siłą, mocą, wzięła  
Jadzię w swoją naukę. Ku*sa odbywały się w roz­
kosznym parku bauernbadzkim, w alejach ustron­
nych lub na gór wyżynach, a każda lekcja sta­
wała się dla panny Elb rozkoszą: odmładzała 
się sama.

Jadzia robiła znakomite postępy, mimo, że 
traktowała całą naukę z pewną naiwnością. Nieraz 
Ella z natchnionym wzrokiem i z gorącą wymową 
odpowiadała jej o błyszczących karjerach w iel­
kich gwiazd scenicznych. Jadzia wtedy się śmiała. 
Kreśliła jej potem primadonna z Ołomuńca 
tryumfy swoich koleżanek z Paryża i L ondynu: 
jak książęta krwi zginali przed niem i kolana, 
mocarze giełdy tracili miljony, a młodzi poeci 
w łby sobie palili. Jadzia się wtedy rum ieniła.

A le elewka była zawsze posłuszuą, a gdy 
kiedy w purytańskim salonie Herrenbadu zanu­
ciła  arję z repertoaru swojej mistrzyni, Ella  
Bessyak słuchała z obliczem  rozpromienionem i z 
dumą patrzała na obecnych. A  gdy grzm iały  
oklaski pod komendą bohatera karnawałów lw ow ­
skich, ona także dziękowała, bo podbijające 
serca, słuchaczy stacca ta  panny Jadzi b jty  jej 
dziełem .

Teraz harmonję tę rozstroił i rozbił dyso­
nans ; m iędzy Herrenbadem a Bauernbadem w y­
buchła wojna, jak m iędzy negusem Janom i kró­
lem M enelikiem, a w ielki despota hydropatji za­
bronił swoim poddanym wstępu do państwa mu­
zyki i śpiewu.

—  M e r  sie kom m t n ic h t! — powtarza Ella  
w altanie.

Biedna Jadzia stała właśnie wtedy na roz- 
graniczu obydwu zakładów i toczyła się w jej 
sercu walka między zamiłowaniem do sztuki i po­
czuciem  obowiązku.

Zarysowała się najprzód przed jej wyobra­
źnią sm ukła Ella Bessyak w kosijum ie „Julji“

czyni się do coraz to gruntowniejszego ich  obro­
bienia i ostatecznego załatwienia.

Oprócz tych teoretycznych zdobyczy, zjazd 
dopiero co odbyty jeszcze i w spółczesnym  kie - 
runku —  jak to słusznie podniósł p. prof. dr. M i­
lewski —  poszczycić się m oże pewną nowością. 
Oto, w porównam u z poprzednim pierwszym  zja­
zdem, obecny składał się nietylko ze samych za­
wodowych uczestników, lecz także z osób, które 
wprawdzie fachowe pobierali studja, lecz prakty­
cznie inne zajmują stanowiska, a to bądź obywa­
teli ziem skich, bądź przem ysłowców. Jest to objaw, 
świadczący o żywotności takich zjazdów i że coraz 
szersze koła znachodzą potrzebę zetknięcia się  z 
nautą i zaczerpnięcia u jej źródeł Lowych sił, no­
wych poglądów.

Tisza i opozycja
Nikt nie wierzy w dobrowolne ustąpienie 

Tiszy. p-zepowiadane tak uroczyście na połowę 
jesieni. Wprawdzie m inister-prezydent zachowywał 
ostrożną rezerwę już od wiosny, jednakowoż zaraz 
po swym powrocie z Ostendy zamierza udać się  
do W ielkiego Waradynu celem  w ygłoszenia mowy  
przed swym i wyborcami. Krok ten nie dowodzi 
bynajmniej jakoby Tisza m yślał o ustąpieniu —  
oznacza wręcz przeciwną tendencję. M owa wara- 
dyńska będzie sygnałem  do walk politycz­
nych.

Prawdopodobnie odpowiedź na nią nastąpi 
jeszcze przed ponownem otwarciem izb. Odpowia­
dać będą: hr. A lbert Apponyi w Jacsbereny i 
Gaiirjel Ugron w K ecsm eket. Obaj ci m ówcy po­
dadzą miarodajne wskazówki co do przyszłego 
zachowania się opozycji w obec rządu i szefa ga­
binetu. Co się tyczy rządu, to wcale nie na rękę 
są dlań dwie sprawy, które bez kwestji poruszone 
zostaną w izbie, zaraz po jej otwarcin. Jedną z 
nich jest zawalenie się szegedyriskiego bulwaru, 
drugą pewne fakta wyszłe na jaw w procesie 
Kokana.

Fakta te nie są wprawdzie udowodnione, 
jednakowoż skombinowane z ’ wiadomemi okolicz­
nościami, dostarczają dat w ielce obciążających pod 
względem  sposobu m anipulacji pieniężnej w m i- 
nisterjacb. Trudno będzie uczynić zarzut opo­
zycji, jeźli zechce wyzyscać obie sprawy do 
gruntu.

Prawo kontroli jest nietylko atrybucją opo­
zycji, lecz także jej obowiązkiem. Jako przeciw­
wagę wobec obu tych spraw w ielce dla siebie  
nieprzyjemnych, posiada rząd jedyną broń t. j. 
budżet —  i to pod warunkiem, jeźli takowy przed­
stawi się równie korzystnie, jak to zapowiadał 
przed dwoma laty m inister-prezydent. A le i w 
tej mierze horoskop nie przedstawia się wcale 
pom yślnie nie tylko z powodu nieurodzajów, lecz 
także z tej przyczyny, iż rezultaty podatku spiry­
tusowego zawiodły ogólne oczekiwania. D la tego  
też spodziewać się należy, że sezon jesienny w 
izbie buda peszteńskiej będzie bardzo ożywiony.

Przygotowania wyborcze.
Przedwczoraj upłynął we Francji termin do 

zgłaszania kandydatur. Obliczają, iż zgłoszono  
około 1700 kandydatur, a przeto jest trzy razy 
tylu kompetentów, ile krzeseł poselskich do rozda­
nia. Gdy jednak w Paryżu i innych w ielkich  
miastach wielu kandydatów występuje w tym sa­
mym okręgu, przeto na poważną część okręgów  
przypada tylko po d e ó c h  kandydatów, co walkę 

1 wyborczą uprości. Uprawnionych do głosowania

Gounodowskiej i syrenim  w ołał* głosem  : „O p ię­
kna Jadziu! Przyszła Catalani i PattiJ Chodź do 
m n ie !“ A le  wkrótce zanikła cała dekoracja naj­
wyższej m iłości z iem sk iej; biała szata Julji zbladła 
i drżący g ło s  E lli zamikł, a przedwyobraźnią sta­
nął w krępej, krzaczastej swej postaci dr. Szczerb 
i grzm iał jak dzwon alarmowy: „O panuo Jadwigo I 
N ie wolno iść do Bauernbadu. Sic volo, sic 
ju beo!“

I posłuszna, chociaż niechętna, pokorna, cho­
ciaż zasmucona, grzeczna, dobra Jadzia nie usłu­
chała głosu syreny, jeno poszła za dzwonem alarmu 
i wróciła do Herrenbadu.

Biła w łaśn ie w sali godzina ósma. O tej porze 
cała kolonja zakładowa zalega wszystkie ławki 
przed trontem gm achu, bo o godz. 8. wieczorem  
przybywa do Trottelbergu główny pociąg z Ius- 
bruku. Dworzec w idać z zakładu w Herrenbadzie.

Powstaje tedy kwestja n iesłychanie ważna dla 
kolonji: czy tym pociągiem  p .zyjechał nowy pa­
cjent, ażeby fizyczne swoje niedołęstwo poruczyć 
cudotwórczej opiece dr. Szczerba. Zakłębia się  
kurzem droga. Jedzie olbrzymia landara tyrolska 
i widać w niej i na niej mnóstwo kufrów, a jeszcze 
więcej kobiet i dzieci. N iestety, kalwakada mija 
Zakład i stanie zapewne przed jaskrawo pomalo­
waną bramą głów nego budynku w Herrenbadzie. 
Kolonja rozczarowana ma się już rozejść, gdy  
wtem pojawia się Jpierwszy pacjent. Posługacz ko­
lejowy niesie za n.m elegancki w aterproof, bardzo 
skrom nych rozmiarów. Kolonja siada napowrót, a 
przybysz, ubrany w biały płaszcz prochowy, stoi, 
jak na cenzurze. Hrabina galicyjska musztruje go  
od stóp do głow y, a najstarszy weteran zakładu 
bada w myśli, do jakiej kategorji m_ nowego ku­
racjusza zapisać: do śledzienników, do żołądko- 
wiczów, czy też do morfinistów, alkoholistów lub 
bzikowatych.

Tym ezasem  przybysz, który chw ilę stał n ie­
ruchom y, nie wiedząc co zrobić ze sobą, nagle 
drgnął i w tem pie kroku mazurowego znalazł się 
przy pani Barskiej i pannie Jadwidze. Nastąpiły  
powitania. A  podczas gdy panna Jadwiga jak róża 
pąsowiała przy słodkich słow ach kurzem okrytego 
apostoła, patrzały ua scenę przez szyby froDtowego

jest ogółem  we Francji 10.523.640 wyborców, a 
więc o 109.347 więcej, aniżeli przy ostatnich w y ­
borach w roku 1885. Boulanżyśei wym ienili dotąd 
118 swoich kandydatów, podczas gdy zjedno­
czeni m onarchiści zgłosili 259 kandydatur, a 
więc w ogolę antirepublikańskicb kandydatów  
jest 377.

P ism a polityczne przepełnione są m anifestam i 
wyborczemi i wyznaniami politycznej wiary. M ię­
dzy innem i odznacza się odezwa Gassagnaea, 
oświadczającego, że „jest kandydatem wszystkich  
tych, co pragną dla sieb ie wolności, a spraw ie­
dliwości dla wszystkich —  dalej zas tych. któ­
rych patrjotyczne uczucia gnębi dzisiejsze poni­
żenie Francji11. Co prawda trochę śm iałe ośw iad­
czenie w ustach zagorzałego zwolennika cesarstwa, 
któremu Francja zawdzięcza w łaśnie klęskę z 
1870 roku.

N» dniu 15. b. m. odbyło się w „Cirque 
d’hiver“ walne zgrom adzenie członków frakcji 
radykalnej, na którym p. Ploąuet wystąpił z gw ał­
towną mową przeciw  stronnictwu bulanżystyezne- 
mu. Przywódca frakcji radykalnej nie wspom niał 
ani słow em  o rewizji — ale domaga? się ener­
gicznie zwłoki dla projektu rozdziału m iędzy ko­
ściołem  a państwem. Bulanżystycznym  antagoni- 
nistą p. Floqueta w obecnej wyborczej kampanji 
jest nie.iakis p. N icot, pisujący od czasu do czasu 
artykuły do dziennika France.

Otóż przeciw  temu p. N icot wystąpiło ostat- 
niem i dniami jedno z politycznych pism parys­
kich ze zarzutem przywłaszczenia sobie pewnej 
sumy pieniędzy. Kiedy na owem zgromadzeniu w 
cyrku zimowym p. N icol w szedł na m ównicę, aby 
odpowiedzieć na przemowę p. FIoqueta, poczęto 
sobie z ręki do ręki podawać numer wspomnA- 
nego pisma, a w końcu zażądano od p. N icota, 
aby tłóm aczył się wobec tak ciężkiego oskarżenia. 
Miasto zaprzeczyć lub bronić się, kandydat bu- 
lanżystyczny stracił zupełnie przytomność, zbladł 
i zeszedł z m ównicy. Członkowie zgromadzenia 
poczęli z n i.g o  szydzić obrzucając go obraźliwemi 
przydomkami, a w końcu byłoby przyszło do walki 
na p ięście, gdyby p. N icot nie był opuścił m iej­
sca zebrania.

M inister spraw wewnętrznych, pan Constans, 
wystosował list otwarty do wyborców swych w 
Tuluzie —  który brzmi:

„Kochani p rzyjaciele! Zapowiedziałem czasn 
swego przyjazd mój do Tuluzy na dzień 15. bm. 
Obecne stosunki nie pozwalają mi w ypełnić mego 
przyrzeczenia. Urząd mój nakazuje mi dbać pilnie 
i czuwać nad ogólnem i publicznymi sprawa­
mi ; muszę w ięc przyjaciołom  moim pozostawić 
pieczę nad osobistem i m em i interesam i —  a 
sam  jestem  zmuszony poświęcić się w yłącznie tyl 
ko obowiązkom m ego stanowiska. W iem zresztą  
dobrze, że osobiste m e sprawy w pewnych znaj­
dują się rękach. W yborcy Tuluzy dotychczas n i­
gdy się jeszcze nie sprzeniewierzyli zasadom repu­
blikańskim —  a i teraz na nowo dadzą oni d o­
wód swej w ierności rzeczypospolitej, walcząc ener- 
gicnie przeciw  zabiegom  o dydakturę i głosując za 
dawniejszym swym  deputowanym. Po zapewnieniu  
tryumfu rzeczypospolitej, który już dziś n iewątpli­
wym  jest w całej Francji —  a do którego przy­
czynicie się waszą karnością, nie odm ówię sobie  
tej wielkiej przyjemności i przybędę do W as, aby 
wam podziękować za nowy dowód zaufania dla 
starego waszego przyjaciela i oddauegi współziom ­
ka. N iech  żyje rzeczpospolita I1'

Znany okólnik ministra Theveneta do b isku­
pów francuskich okazał się, jako środek polityczny 
chybionym, pozostał bowiem bez sk utku , a na­
wet sprowadził skutek przeciwny zamierzonemu. 
Episkopat francuski uczuł się dotkniętym w swym

mieszkania i przez szkła ostrych okularów siwe 
oczy w ładcy tego państwa choroby i rezygnacji, 
dr. Szczerba.

III.
—  id z pan przedstawić się dyrektorowi — 

rzekła pani Borska nowemu klientowi metody hy- 
dropatycznej. (Tytuł dyrektora zastrzega dla p. 
Szczerba drukowany regulamin zakładu).

Klient zostaw ił wiotki swój pakunek na dwo­
rze, a sam podążył do korytarza, gdzie zaraz nr. 1. 
wskazywał biuro naczelne instytucji, której cem en­
tem była zimna woda i kwaśne mleko.

Zapukał.
Dr. Szczerb w pierwszej chwili z pewnem  

zadowoleniem  spojrzał na przybysza, który z grze­
cznym ukłonem  szepnął:

—  Jestem  Assakowski.
Bowiem  człowiek ten m łody był bardzo przy­

stojny. Wzrostu słusznego, celow ał klasyczną har­
monią kształtów, chociaż mu brakło gracji, którą 
się ty li  ) nabywa przez obcowanie w towarzystwach  
wykw intnych. N a czaszce nie m iał jeszcze pustko­
wia, jakie cechuje łb y  i łebki m łodzieży now oży­
tnej, a z twarzy regularnej i pełnej tryskało naj- 
czerstwiejsze zdrowie.

W rażenie wszakże pierwsze, jakie wywarł na 
dyrektorze, było przelotne. Po nasyceniu się este- 
tyczneu  p. Szczerb w rócił zaraz na wysokie sta­
nowisko swego zawodu i zadania.

w s u iT  C>Ż Z ^ g0,’ ie  jJsteś Pan ż a k o ­wski i  odparł. —  A le kto pana rekomenduje ?
—  Kto m nie rekom enduje? —  odpowiedział

zagadnięty z akcentem  pew nego zd u m ien ia . Na
zywam się A  lam  Assakowski i jestem  kandyda­
tem  adwokackim w  Baranowie, tudzież sekretarzem  
m iejscowego towarzystwa muzycznego.

—  To jeszeze m ało, mój panie. Do mnie 
przyjeżdżają prezesi adwokatury i prezesi muzyki 
a muszą się  wykazj wać rekomendacjami, o  list 
się rozchodzi. Masz pan list od jakiego likar  
albo fakultetu m edycznego ? Co ?

—  N ie m am.
(Ciąg dalsMy nastąpi).

____________  Maska.
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; patrjotjzm ie i w swej godności i jakby na ha­
sło, dane przez biskupa zS>ez.  tera śm ielej w m ię- 
szał się do walki wyborczej. Dzień w dzień o g ła ­
szają pism a francuskie listy pasterskie, będące ra­
czej odezwami w jborczem i. Prawda, że większa  
część tych dokumentów publicznych odznacza się 
ostrożnością i umiarkowaniem ; ,  atoli od czasu 
do czasu t  n lub ów z biskupów rzuca śm ielsze  
i energiczniejsze słowo, brzmiące niekiedy jak w y­
zwanie.

Czytelnicy nasi zuają już energiczne listy p a ­
sterskie biskupa w Bayeux biskupa Saint-Cloud i 
biskupi w Valence. Dzisiaj chcem y zwrócić uwagę 
na stanowcze wystąpienie msgr. Perraud, biskupa 
w AntuD, który w swym  liście pasterskim potępia 
z zasady abstynencję wyborczą duchowieństwa i 
ganiąc niby ze stanowiska religijnego ustawę roz­
w odow ą, republikański system szkolny i nową u- 
stawę rekrutacyjną, wzywa wyborców katolickich, 
ażeby nie oddawali swych głosów  ludziom re­
prezentującym zasady w ustawach tych przepro­
wadzone.

Rząd tymczasem us laie wzywa urzędników do 
agitacji wyborczej. Z i przykładem ministra spraw  
wewnętrznych, ministra skarbu, ministra spraw ie­
dliwości i ministra wyznań, rozesłał obecnie mm. 
rolnictwa Faye okólnik do wszystkich podwładnych  
sobie urzędników, za P tając im w sposób stano­
wczy, ażeby nie ograniczali się  na zachowaniu 
postawy neutralnej w obec wyborów pow szechn ych : 
p. Faye nadmienia, iż w chwili tao ważnej urzę- 

»  d cicy  obowiązani są gorliwie i z poświęceniem  
, e  służyć republice i ostrzega ich , że bierne zacbo- 

jj w anie się sw ych podwładnych w obec rozpoczy- 
* nąjącej się walki wyborczej m inister uznawać bę- 
c dzie za niestosowne, a nieprzychylne lub wrogie 
j  zachowanie się względem republiki, uważane bę- 

■Ji dsie wprost za naruszenie obowiązku służbowego  
g i .jako takie, n'e będzm cierpiane. Jest tu cczyw i- 
x  ście nb legalna presja ze strony iządu, którą dzien­

niki republika Aki e  tlónr.aczą jedynie wyjątkową 
ważnością chwili.

'i*—

Zacharjasz St oj ano w.
B u łg a ra  postradała jed n eg i ze swych najza­

cniejszych synów, któiy jako mąż stanu i p ub li­
cysta w ielce się przyczynił do wyzwolenia swej 
ojczyzny. Stojanow był nietylko wybitną osobis­
tością pod względem  politycznym , lecz nadto w ie l­
ce interesującą pod każdym względem . Uroclził 
się w r. 1854, w okolicach Warny, zkąd gnany 
żądzą wiedzy udał się  do Ruszczuku, gdzie znaj­
dowała się szkoła jak na owe czasy wcale dobra. 
Zaraz po ukończeniu swych skrom nych studjów  
rzucił się w wir politycznego życia. W tajnych 
komitetach rewolucyjnych zawiązywanych w tvm  
okresie lat, był osobistością jeśli nie na;wybitniej- 
szą, to w każdym razie najruchliwszą i najczjii- 
niejszą. Gdy Bułgarja osiągnęła cel sw yrh za­
biegów, Stojanów przyłączył się  do partji liberal­
nej, na kiórej czele stali wówczas Karawełów i 
Cunkow. Z tym samym zapałem co ongi w komite­
tach rewolucyjnych, agitow ał Stojanów słowem  i 
piórem przy wyborach na rzecz tych ludzi. Dopie­
ro wszakże zamach stanu w Filipopoin wyniósł 
g '  na wybitne stanowisko polityczne, gdyż połą­
czenie wschodniej Romelji i przygotowanie tego 
przewrotu było dziełem  Stojanows.

OJ tego też czasu datnje się jego nienaw iść 
w ebee K arawtłowa i Gankowa. Cankowa zn ie ­
nawidził z powodu jpgo antyDarodowej polityki 
dopuszcza ącej interwencję rosyjską w sprawy b u ł­
garskie. Toż samo wystąpił Stojanów jak najener­
giczniej przeciw Karaw^łowowi, skoro się przekonał, 
iż tenże był sprawcą detronizacji księcia A leksan­
dra. Zerwał z tymi ludźmi w chw ili, gdy sprze­
niewierzyli się sprawie narodowej.

Po wyjtździe księcia Aleksandra był Stojanow  
ednym z głów nych filarów rejencji i od czasu 

wstąpienia na tren księcia Ferdynanda jego naj­
gorętszym  zwolennikiem.

Stojanow zawdzięczał wszystko własnej pracy. 
Jakkolwiek zdołał nabyć zaledwo elem entarne w ia­
dom ość’, uzupełnił je własną pracą do wysokiego 
stopnia. B ył jednym  z najcelniejszych publicystów  
bułgarskich, a jako prezydent sobrania zajmował 
bardzo wybitne stanowisko polityczne Jako p i­
sarz celow ał stylem żywym , pełnym  tem peram en­
tu i satyrycznej werwy. Logika jego była jasną, 
argomeDty cięte. Dla tych zalet Stojanow był 
ulubieńcem  bułgarskiej młodzieży, W ładał równie 
b ie g e  i językiem francuskim, rosyjskim jak 
bułgarskim. Oprócz działalności dziennikarskiej 
publikował Stojanow kilka dzieł oddzielnie. Szcze­
gólniejsze zasługi literackie położył wszakże nie 
boszezjk przez wydanie dzieł poety narodowego 
Lubina K aiawełowa

Każde jego stewo owiane było gorąca m iło- 
ś  'ią ojczyzny i zarazem płom ienną nienawiścią ku 
Rosji urzędowej. Charakterystyczna postać tego 
rzadkiego męża na pierwszy rzut oka wcale nie 
grzeszyła ukazałośeią. Średniego, w ięcej m ałego 
wzrostu, wątłej budowy ciała, zgarbiony, dość za­
niedbany w ubiorze, m iał Stojanow wygląd co 
najwięcej m ałego urzędnik'. Po wym ienieniu atoli 
kilku słów  z Lii03, po wpatrzeniu się w jego ogn i­
ste, przenikliwe, roztropne i pełne energji oczy, 
m ógł każdy rozpoznać, że ma przed sobą niezwy­
kłego człowieka, że w tej w cale nieokazałej cie­
lesnej powłoce tkwi prawdziwie katońska dusza i 
niespożyta siła  duchowa. Z pastucha owiec w zbił 
on się własną, mozolną pracą na stanowisko pre­
zydenta sobranja i na najznakomitszego publicystę 
swojego kraju. Zrazu należał do najgorętszych 
zw fleD nilów  i przyjaciół Ros,i, a nienawidził P o ­
laków przebywających w Bułgarji, którzy ostrze­
gali Bułgarów przed przyjaźnią rosyską.

N ie wierzył naszym rodakom ani słowa, do­
póki, po wojnie, sam się nie przekonał, czem  jest 
Rosja urzędowa. W szys'ko najgorsze, co Polacy 
mówili o Ri s i, było tylko drobną cząstką, czem  
R s;a była w istocie rzeczy. Poznawszy ją dokła­
dnie, zapłonął nienawiścią ku niej, która nigdy też 
w sercu jego nie zgasła.

Sojusz francusko-rosyjski.
Zaczynają na nowo w prasie środkowo-euro­

pu -„ ie.j mówić o sojuszu francusko-rosyjskim. Byłby  
ru Liezawodnie wypadkiem politycznym nie obli­
czonej wcale doniosłości i dziwić się nie można, 
źe i politycy z rzem iosła i publicy.-tyka, na kaidą 
wieść kwesiji tej dutyczą-ą, wytężają słuch swój 
jak najusilaiej i przeróżne z tego powodu wywodzą 
kombinacje. Przedewszj stkiem i N iem cy i Anstrja 
okazują s.ę w tym puDkcie bardzo draMiwe, N ie ­
które dzienniki w iedeńskie donoszą o zawarciu te­
go przymierza jako fakcie dokonanym , o którym 
nawet poseł rosyjski w Berlinie , hr. Szuwałow, 
m irł uczynić notyfikację Drzędową.

tester Lloyd, mający, jak wiadomo, Etcstmk

z m inisterstwem  spraw zewnętrznycn, pisze z tego  
powodu :

„W  skutek toastu admirała francuskiego w A l ­
gierze, otwarła się na nowo dyskusja nad stosun­
kami politycznem i pomiędzy Rosją i Francją r Z 
dyplomatyczną przebiegłością tego rodzaju, na którą 
zdooyó się  n ie m ógł tylko zahartowany żeglarz, 
admirał francuski otworzył wszystkim , którzy o 
blizkich stosunkach pomiędzy Rosją i Francją je­
szcze powątpiewali, oczy do tego stopnia, że w szel­
kie wątpliwości w tej mierze ustają. N ie mniej 
przeto powątpiewać jeszcze się godzi o tem, ażeby 
formalne układy zostały już zawartemi. Wprawdzie 
zapewniają nas, że ambasador rosyjski w Berlinie 
oświadczył rządowi niem ieckiem u w lojalny sp o ­
sób, te  pomiędzy Rosją i Francją sojusz został za­
wartym , ale do tej chwili w iadom ość ta nie zo­
stała potw ierdzoną, zaczem zawsze sobie jeszcze 
można zadać pytanie, jaka i co to jest za Francja, 
która dla cara dostateczną przedstawia gwarancję 
do zawarcia i dotrzymania aktu ugody. R zeczpo­
spolita dzisiejsza walczy jeszcze zawsze o swój byt 
i bynajmniej nie jest zabezpieczoną od niespodzia­
nych przewrotów —  choćby pominąć nawet wzgląd, 
że nie wszyscy republikanie rządu dzisiejszego, 
których tu w rachunek brać należy, zapalają się 
do przyjaźni rosyjskiej. M nieisza przecież o to, 
czy sojusz taki w  uroczystej ferm ie został zawar­
tym albo nie, bo to rzeczą jest powną, że w n ie­
nawiści przeciwko Niem com  spotykają się Fran­
cuzi z Rosjanami na każdym punkcie i gdyby je­
dnemu z tych m ocarstw przyszła myśl wypróbo­
wania spoistości sojuszu potrójnego i wywołania  
wojny, to na pewne przypuścić można, że drugie 
nie pozostanie biernym tej wojny widzem. Z ttm  
prawdopodobieństwem polityka liczyć się musi i 
dlatego nie ma powodu do zapatrywania się na 
Bprewę tę i obecną sytuację polityczną z więks-ą  
niespokojDością nawet w razie, g iy b y  sojusz taki 
istotnie zawartym został

Gwarancja pokoju światowego zawsze jeszcze 
spoczywa w rozstrzygającej sile troistego przym ie­
rza mocarstw środkowej Europy. Sojusz ten liczy 
się  oczyw iście z m ożliwemi koalicjami przeeiwnem i 
i właśnie ze względu na możliwość takiej koalicji 
ludy N iem iec, Austrji i W łoch  zawarły swoje przy­
mierze.

Dlatego ze spokojem oczekiwać należy, czy 
wiadomość o sojuszu francusko-rosyjskim się spraw­
dzi, albo też Die".

Z oświadczenia tego przyj u sz m e b y  należało, 
pomimo wszelkich zastrzeżeń o niepewności poda­
wanych w iad om ości, że przymierze takie istotDie 
zawartem zostało. Przymierze takie jest postulatem  
koniecznym i następstwem nieuchronnem  troistego 
przymierza. Przym ierze to, które pod fiim ą aacho- 
wania pokoju zwraca ostrze swoje z jednei strony 
przeciwko R osji, a z diugiej przeciwko Francji, 
musi mocarstwa te powodować, a nawet zniewala 
je do wzajem nego wiązania się. To jest następ­
stwem  Die już rozum owania, ale wprost instynktu 
zachowawczego.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Ks. Adam S a p i e h a  

przybył do Wiednia. — Ks. kardynał hr. L e d ó -  
o h o w s k i  przybył do Gracu, gdzie go pizyjmował 
ks. biskup z SsckaU; Zweger. W Gracu mieszkają 
krewni kardynała.

Neferolocja. We Lwowie zmarła Zefja z Za­
błockich W e r e s z c z y ń s  k a, przeżywszy lat 64.

Kalendarz. Piątek (2 0 .J : Eustachego. Wschód 
słońce o godzinie 5. min. 50, zachód o godzinie 5. 
min. 56.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, bażanty, kuropat-wy, słomki, jarząbki, cie­
trzewie, głnszce, dzikie gołębie i ptactwo wodne i 
błotne w ogólności.

Z iy c ia  tew arzysk iego . Książę Władysław 
L u b o m i r s k i ,  syn ks. Eugenjusza Lubomirskiego, 
zaręczył się w Chodorowie z hrabianką de V a u x

We wtorek odbył się w Krakowie ś cb panny 
Heleny K o t a r s k i e j  z p. Alarjanem hr. Ł o s i e m .  
Ślubu ndzielił ks prałat Ruczka. W licznym orszaku 
weselnym byli w strojach ludowych deiegaci wło- 
ściaÓ3twa z 4 powiatów, w ltórych znajdują się 
majątki p. Kotarskiego; dalej członkowie obu rodzin 
stojącej na ślubnym kobiercu pary, wreszcie księżni­
czka M 1. Sanguszkówna, prezes Wydz. kraj. p. Okt. P,e- 
truski, hr. Pel. Potocka, hr. Jul. Dzieduszyoka. ks. Adam 
Lubomirski, kniaziowie Puzynowie z Narola, pp. Se­
werynowie Skrzyńscy, Rylscy, hr. Diobojewscy, Mie­
czysławowie Rogalińscy, Mieczysławowie Stojowsey, 
bar. Konopka z Wołynia i ber. Hagen. Po ślubie 
odbyła się uczta weselna w salonach Grand hotelu, 
podczas któiej grała muzyka 13. pułku.

W Podhajcach pobłogosławiony został związek 
małżeński między panną Z‘ tją P o p i e l ó w n ą ,  córką 
starosty Ferdynanda Popiela i Wilhtlminy Giein, a 
p. Janem V e l t z e ,  kooeepistą namiestnictwa.

Mianowania. Sąd brój. wyższy w Kram wie za­
mianował kancelistę w Wadowicach Antoniego Kan- 
k  ffera, adjnnktem kancelaryjnym przy sądzie obwo­
dowym w Nowym Sączu, a kancelistę w Rzeszowie 
Henryka Mazarabiego. adjnnktem kancelaryjnym przy 
tymże sądzie obwodowym.

Rada szkolna kraj. zamianowała Józefa Sendec- 
kiego w Brzeżanach. stałym nauczycielem szkoły eta­
towej męskiej w Podhajcach.

Z arm ji Dz ennik rozporządzeń wojsk, ogłasza 
w dalszym ciągu następujące nominacje: Pułkownik
Gustaw Z y g a d ł o w i o z  z 58 pp., mianowany bry- 
gadjerem obrony kraj. w Przem yślu; ekspadjent 
pocztowy Zygmunt N i e m e n t o w s k i ,  otrzymał na- 
powrót raDgę poraczn ka; proboszcz wojskowy Wacław 
K i r c h n e r ,  pi ze niesiony do Krakowa, a Franciszek 
G a s p a r i k  do Przemyśla; lekarz sztabowy I kl. 
Alojzy W o e z l ,  mianowany szefem sanitarnym 10. 
korpusu w Przemyślu, a lekarz sztab. II kl. W il­
helm T o n n e r ,  przeiresiony do szpitala garnizono­
wego w Przemyśla.

W dalszym ciągu ogłsaza D zien n ik  rozp  r zą  
dzeii  w ojsk, okólnik minist. wojny, według którego, 
w m yśl najw post. z dnia 11. bm., wszYscy komen­
danci korpusów stoją pod względem rangi i tytułu 
na równii, tak, że Wezyscy będą nosili tytuł: „ko­
mendant N.-go korpusu i komenderujący generał w..." 
Równocześnie ogłasza D zie  nnik rozp . w oj sic. nowy 
-podział terytorjalny.

Medal dia Estreichera. Usłużony bibliograf
polski doczekał się uczczerin. Zamiar wybicia dian
medalu podniesiony przez tut. „Koło literackie", s'at 
się faktem. Mamy właśnie w  ręku pierwsze odbicie 
tego medalu, który przedstawia się bardzo pięknie. 
Rysy zasłużonego bibliografa uchwycone są prześlicz­
nie, Irafione wybornie. Widnieją one w profilu, wy­
kończone nader starannie i artystycznie, wedłng mo­
delu dostarczonego przez Alfreda Romera i stanowią 
główną stronę medrlu.

DZIENNIK POl.SK! z dnia 80. Września 1889.

Na odwrotnej stronie, w otoku z liści dębowych 
przeplatanych laurem, wvryto napis: „Zł bibljografię 
polską XVI, XVn, XVIII. i XIX. wieku, ziomkowie 
1 8 8 9 “.

Medal ten ma byó w sposób uroczysty wręczony 
dr. Esterreicherowi, w dniu imienin, tj. 4. listo­
pada.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura wczorai była -j- 4 (UO., najwyższa +  6 0 0., 
najniższa +  3 0°C. nad ranem. Przez całą dobę 
padał deszcz.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń SzKoły po­
litechnicznej : Wiatr z północnej strony, średnia tem­
peratura doby około +  3°G., niebo zachmurzone, 
a powietrze w ilgotne; deszcz.

Dobra Mościska, własność małoletniego hr. Ce- 
tnera, nabył Kazimierz hr. Drohojowski.

Rozwój kas dla chorych. Świetny rezultat po­
czucia obowiązku do samopomocy dał Wied ń, wyka­
zując za miisiąc sierpień uadwyżkę dochodów w kwo­
cie 28.000 złr. N:e wiadomo nam na razie, jak stoi 
sprawa kas dla chorych w Galicji, spodziewamy się 
jednak, że poczucie obowiązku i u nas będzie nie 
mniejsze, skoro się zważy, że od nas samych zawisła 
przyszłość tej klasy, która dotychczas bez wszelkiej 
opieki pozostawała. Zarząd przyłoży bezwątpienia 
wszelkich starań aby tę klasę pracnjącą doprowadzić 
do poznania potrzeby samopomocy. Spodziewamy się 
jak najobszerniejszych uprawozdan ze strony zarządu 
lwcwakiego.

Ciekawą świadectwo. Jeden z tutejszych prze­
mysłowców, chorujących na „ w i e l k i e g o  c z ł o 
w i e k a " ,  wystawił słudze następujące ciekawe świa­
dectwo: „Poświadczam niniejszym, źe Karolina S ... 
była u mnie przez 7 mieshcy jairo kucharka i razem 
pokojowa. B jła  zręczna i pilna, nie miała „ s ła -  
w i a ń s k o  g ę  b a t y  n a t u r y * ,  ale była cicha i 
takową polecam oddalona wskutek choroby gwałtownej 
została.•

K om ent.ny do tego wyskoku iuteligeacji chyba 
nie potrz-:ba....

Śnieg. IV Zak Janem spadł świeżo śnieg na 
pół metra wysokości. CLoby, które właśnie ztamtąd 
powróciły, opowiadają nam, że cała droga od Zako­
panego do stacji Chabówki zasyp, na jest śniegiem, 
w którym wuzy jadące, w yżynają tor formalnie jak 
w grudniu.

Z dziedziny mody. Mężu modzie hołdujący, 
włóż kapelusz mały, płaski, biały Kołnierz u koszuli, 
gors zaś w kropki albo paski. Odzież ma byó u, la ... 
worek, zwłaszcza dla wysokich osób, M ode de P a  
r ts  dla dandysów, taki nam podaje spo ób : Wązkie
buty wyszły z mody, pozostaje ibcas niski, u man­
kietów spinki wielkie, (jednak mniejsze jak półmiski). 
Laska z gałką posrebrzaną (srebrną może n.ieó bo­
gaty) ; zaś parasol różnobarwny, jak noszony był 
przed laty. O nie sądźcie, że dla rymów sam zmy­
śliłem nową modę; kto nie wieizy, niech się zgłosi, 
a słów prawdę mu dowiodę Numer mu t iz rdziesty 
sićdmj M ode de P a r is  wnet otworzę; we francuskim 
kto uczony, osobiście sprawdzić może ...

Telefony. We wturek o godz. 8 . rano otwarty 
został ru^h telefoniczny między Wiedniem a Pragą. 
—  Dziennik węgierski E gyetertcs, publikuje układ 
ministra handlu węgierskiego i austrjackiego, co do 
założenia linji telefonicznej, łączącej Buda-Peszt 
z Wiedniem.

Zaślubiny eurek hr. Taaffego Onegdaj roze­
słano le tlre  de fa ire  p a r t  w następujących słowach : 
„Edward Franciszek Józef hrabia Taalfj, par Irlandji 
i jako taki wicehrabia Taaif}-Coiven i baron BAly- 
mote, ck. rzeczywisty tajny radca i podkomorzy, Ka­
waler oideru złotego rnna, wielkiego krzyża kr. wę­
gierskiego orderu św. Szczepana, wielkiego krzyża 
ck. apstrjackiego orderu Leopolda, „bailly" honorowy 
najwyższego zakonu Jobanitów, członek dożywotni 
Izby panów w Radzie państwa, ck prezes ministrów 
i kierownik ck. ministerstwa spraw wewnętrznych, 
właściciel dóbr: Ellischau, Kolinetz, Tedrascuitz,
Zamlekau, Neprochów w Czechach, współwłaściciel 
dóbr Vilmany i Fony && Węgrzech, i Irma hrabiua 
Taaffe, z domu hrabianka Osaki z Kereszthszeg i 
Adorjan, dama pałacowa i krzyża gwiaździstego —  
zawiadamiają o przyszłych zaślubinach swej córki 
Marji Arualji hrabianki Tae.ffe z JW. h . . Maksymi­
lianem Cjudenhove, ck. koncepiutą namiestnictwa i 
poruczmkiem w rezerwie pułku dragoLÓw hr. Paja 
cstYicsa Nr. 2, t>ynem śp. JW. hr. Teofila Conden- 
ht ve, ck. podkom, rzego i pułkownika w odstawce, 
i śp. JW h r  Henryety Coudenhove, z domu hra 
bianki Auersperg, damy krzyża gwiaździstego. Slub 
kościelny odbędzie się 21. y. rześnia 1889 o godzinie 
1 1 '/a przed południem w kościele św. Elżbiety."

W dniu 24 września odbędzie się o godzinie 
lU /a  przed południem w kościele parafialnym miej­
skim „Trzech chórów anielskich" na Hoff ślub młod 
szej córki hr. Ta: ffego, Heleny hrabianki Taaffi, 
z baronem Ryszardem Mattencloit, ck. podkomorzym, 
o czem już donosił wczoraj telegram z W ;edDia.

Wystawę obrazów Franciszka Kostrzewskiego
znakomitego polskiego karykaturzysty, urządzoną 
w salonie Krywulta, w Warszawie, zwiedziło przeszło 
16.000 osób.

Strona odwrotna bramy tryumfalnej. D resd. 
Z tg . opowiada co następuje o manewrach cesarskich : 
W przejeźlzie z Coswig do Moritzburg, znajdowała 
się, prócz innych dekoracyj, brama tryumfalna z wiel­
ką tablicą, na której stały wyrazy : „Witaj
Cesarzu!" Cesarz Wilhelm, uradowany hołdem mie­
szkańców, odwrócił się, przejeżdżając po za bramę, 
aby raz jeszcze ujrzeć dekorację, lecz, wybuchając 
serdecznym śmiechem, zwrócił król uwagę na ta­
blicę, na której odwrotnej strouie był n apis; „Piwo 
dubeltowe, flaszka po 15 fenigów, w browarze 
w Coswig."

Podróże Cssarza Wilhelma II. W roku 1888:  
podróż rosyjskaArwała od 1 3 - 2 5 .  sierpnia, podróż 
do Szwecji od 25 — 27. sierpnia, podróż duńska od 
2 8 — 31. sierpDia, dnia 16. cierpnia był cesarz 
w Frankfurcie nad Odrą, 23. tm, w Sonneuburgu, 
28. tm. w Dreźnie, 26 wrz-śuia w Detmoldzie, 27. 
w Stutgaidzie. W październiku odbyła się podróż do 
Austrji i Włuch. Dnia 1. października cesarz był 
w Monaohjum, 3. w Wiedniu, 11. w Rzymie, 16. i 
17. w Neapolu, 29. w Hamburgu, 31. w Lipsku, 
15. listopada w Wrocławiu, 11. grudnia w Wil- 
helmshafen, 22. grudnia w Szczecinie. W roku 1889: 
dnia 15. stycznia cesarz był w Biickeburgu, 31. 
marca w Poznaniu, 13. i 14 kwietnia w Oldenburga, 
24 kwietnia w Schwedt, 26. w Weimarze, 27 
w EiseLach, 15 maja w Kilonji, 18. w Brunświku, 
26. w Sigmaringen, od 1— 27. lipca odbyła się po­
dróż północna na wyapy lofodzkie, od 31. lipoa do 
8 . sierpuia trwała podróż angielska, dnia 17. i 18. 
sierpnia ceBarz przebywał w Beyreuth 19. w Karls­
ruhe, 2 0 — 22. w Strasburgu, 23. w Meizu, 24. 
w Monasterze, 5. września w Dreźnie, 10. w Min- 
den, 12. w Hanowerze. Z państw europejskich nie 
odwidził cesarz dotąd Francji, Sj.wajcarji, Holandji, 
Belgji, Hitzpanji i Portugalji, oraz państw nadbał- 
kańskieh. Grecję zwidzi cesarz w najbliższym czasie, 
Po zam :erzonej podróży jego do Stambułu, Hiszpanji 
ia ortugalji, pisma już donosiły.

A eroiit Spadnięcie aeroiitu jest zjawiskiem dość 
zwyezajnem; rzadko jednak udaje się obserwować mo­
ment samego zetknięcia się owego „kamienia, niebie­
skiego" z ziemią. Zwykle aerolity, mieszczące się w 
muzeach i gabinetach naukowych, znajdowane były 
zarj te w palu, zkąd je dopiero zabierano. Z tego 
względu ciekawą jest notatka, zamieszczona w W arSs. 
D niew n. przez p. M. E., który obserwował Yrłaśuie 
sam moment upadku aeroiitu na ziemię. Było to w 
dniu 22. sierpnia pomiędzy godziną 2. a 4 po połu­
dniu, gdy p. M. E., zamieszkały w Otwocku, znajdo­
wał się w ogrodzie. Niebo b tło względnie czyste i 
tylko lekkie obłoki pokrywały je tu i owdzie. Nagle 
w stronie północno-zachodniej nieba odezwał się siluy 
huk, który za chwilę ucichł. Dalszy przebieg zjawi­
ska przytaczamy podług słów pana E : „Obejrzawszy 
się, spostrzegłem, jak rosnące o 20— 30 sążni ode- 
mnie krzaki olszyny i brzozy zgięły się zupełnie ku 
ziemi, jak gdyby pod naporem silnego wichru ; zj - 
wisko to obejmowało przestrzeń 15 sążni na długość, 
sąsiednie zaś krzaki zaledwie się zachwiały w tym 
czasie. W tej samej chwili, w pobliżu krzaków, w 
kierunku ku mnie, rozległo się echo uderzenia i na 
powierzchni błota, porytego przez bydło, zakłębił się 
obłok pyłu, barwy popiołu, i natychmiast się rozwiał 
pod wpływem słabnącego już, lecz jeszcze silnego 
prądu powietrznego. Na nieszczęście, pomimo poszu­
kiwań, meteorytu znaleźć nie m ogłem : zapaliwszy się 
w atmosferze ziemskiej, prawdopodobnie spłonął on 
zupełnie i mała ilość szarego popiołu, któYą można 
było zobaczyć na miejscu zjawiska, stanowiła ostatnie 
szczątki owego błęłnego przybysza z przestrzeni nie­
bieskich. Los ten spotyka często drobniejsze odłamki 
meteorytów, które spalają się doszczętnie w przebiegu 
pizez atmosferę naszego planety."

Modne trucizny. Że morfina i Kokama są k lęsk , 
dia ludzi, o tem przekonywamy się codziennio. Smu- 
tntmu nałogowi ulegają przeważnie osoby pierwszo­
rzędnej inteligencji, albo wysokiej pozycji społecznej. 
Giną najczęściej przez samobójstwo, albo w obłąkaniu. 
Ale źe także antipyrina i autifebrina działają szkodli­
wie na ustrój neiwowy, dowodzi dopiero teraz dr. 
Brandenburg z Berlina. Nie wchodząc z braku kom 
petenoji w ocenę jego wywodu, podajemy tylko ezeze- 
góły z doświadczeń lekarza niemieckiego.

Owoż naprzód jeden z wypadków z antipyriną. 
Pacjentka w 5 minut po zażyciu jednego grama do­
stała bolu wszystkich zębów; prócz tego uczuła bo 
leśoi w głowie i w u zaoh (bez szumu), w oczach 
łzy stanęły i krew puściła się z nosa. Te objawy 
znikły pi ócz bolu zębów, któiy trwał cztery god/iny. 
Aby się zapewnić, że pochodziły one od antsuyriny, 
dr. B andenburg zniewolił pacjentkę jeszcze do za- 
życia ‘/z gramu. Po 10 minutach objawy się wróciły, 
a ból zębów tym razem trwał 12 godzin. Ból reu- 
matyczuy natomiast, na który zapisaną była autipy 
rina, uAał.

Następuje przykład o antifebiinie. Pani T , cier­
piąca na migrenę, wskutek anonsu w dziennikach 
berlińskich, posłała do najbliższej apteki, pu rutife- 
brinę za 25 fenigów i całą dozę, według zeznania 
aptekarza, cztery gramy zażyła yy dwóch porcjach 
z wodą, o g. 11. przedpołudniem. Po trzech godzi­
nach nastąpiły zimne poty i mdłości. Gdy się stan 
chorej stawał córa* ęroźaiejszy, posłano o g. 9. wie­
czorem po lekarza. Ten, gdy przybył, zastał pacjentkę 
z zamkniętami powieka ■ i. Cały zresztą zmienił się 
j"j nerwowy sy.tcm. Na pozó; wydawała się zupełnie 
niepoczytalną, ale na zapytanie odpow adała rozsądnie, 
dueiaż głosem nadzwyczaj słabym i schorowanym. 
Oświadczyła, że ma wrażenie, iż się zapada w jakąś 
głębię. Do pr .ytemności zaś przysiła dopiero naza­
jutrz rano i rsecz dziwna, nic nie pamiętała. Wczoraj 
na zapytania lekarza odpowiadała rozsądnie, dziś o 
jego wizyci. najmniejszego nie ma wspomnienia.

Dr. Brandenburg dowodzi, że wielkie dozy anti- 
febriny działają na nerwy podobnie jak hipnotyzm; 
w obydwu wyp; dkach człowiek odpowiada na pytania 
i wykonywa rozkaz, a mimo to nie ma poczucia 
•wego istnienia. Z powodu, że antipiryna i antifebiina 
bardzo są rozpowszechnione jako środki lecznicze, 
podajemy zdanie dr. Brandenburga do publicznej wia­
domości.

Cesarz Chiński obchodził w tych dniach 17. 
rocznicę urodzin. Młodoc:aoy ten monarcha, Kwang- 
S i, który wstąpił —  jak wiadomo — na tron dnia
4. marca rb , odebrał, zwyczajem przyjętym, bardzo 
staranną, w pojęciu ehińskiem, edukację. Cesarzewicze 
chińscy wstają o godzinie 4. rano i natychmiast za­
bierają się do pracy. Pierwsza godzina zajęć poświę­
cona j:st literaturze chińskiej, który to przedmiot 
wykłada marszałek dworu, noszący tytuł Szifu. Do­
stojni uczniowie wchodzą do sali, gdzie nauczyciel 
siedzi ta  miejscu honorowem, poczem biorą się do 
nauki. Po pewnym czasie uczeń podchodzi do nauczy­
ciela, składa mu ukłon głęboki i zdaje lekcję Jeżeli 
ustęp nie jest umiany dostatecznie, nauczyciel przy 
wołuje eunuchów i rozkazuje przynieść rózgi. Myliłby 
się jednak bardzo, ktoby sądził, iż cesarzewicze po- 
kntują za winy własne. Bynajmniej! Każdy z nich 
ma pizy sobie ośmin towarzyszy nauki, ktćizy od­
bierają plagi za dostojnego ucznia, jeżeli temu osta 
tniernu lenistwo przeszkadza do należytego zapi znania 
się z arcydziełami literatury ojczystej Po lekcji lite­
ratury nastipują wykłady języka mongolskiego, oraz 
narzeczy różnych pruwincyj chińskich, poczem cesa­
rzewicze przechodzą do ćwiczeń fizycznych, jako to : 
gimnastyki, strzelania z łuku, konnej jazdy itp. Pro­
gram zajęć jest t k rozłożony, iż uczniowie nie mają 
ani jednej chwili do próżnowania. W 15. roku życia 
synowie cesarza obowiązani są wstąpić w związki 
małżeńskie.

Lwowski 30 . pułk piechoty powrócił wczoraj 
do Lwuwa po uciążliwydi ćwiczeniach ze Stanisła­
wowa pcd komendą p. majora W a l t z l a .  Droga 
wśród ustawicznego deszczu prowadziła na Halicz, 
Rohatyn, Strzeliska i Bóbrkę. Ostatniego dnia t. j. 
wczoraj zrobił pułk około 4 mil, nie mając w rezul­
tacie ani jednego chorego.

Lwowska izba notarjalna wzywa kompetentów 
na substytucję uotarjusza w Kosowie, aby swe po­
dania do tejże izby w przeciągu dni 3 waieśli.

Artyści i publiczność. Zwyczaj wywoływania 
artystów, grających na scenie w ciągu aktu, nie jest 
chwalebny, a zwyczaj dziękowania za okl ski właśnie 
wtedy, kiedy akcja s ę toczy i inni artyści grają, jest 
jeszcze gorszy. Wprawdzie mużnaby nam zarzucić, że 
zalecamy niegrzeczność, ale na to odpowiemy, że nie 
masz bardziej gorszącej niegrzeczności n?d tę, którą 
okazują właśnie artyści, dziękujący podczas aktu za 
oklaski. Owa tak zwana grzeczność, jakkolwiek po­
chlebia bijącym oklaski, gorszy prawdziwych zwoleu- 
ników sztuki, uważnych widzów, pragnących mieć 
bodaj przez czas trwania aKtu złudzenie.... Rozumieją 
to artyści, miłujący rzeczywiście swą sztnkę i ci nie- 
dopuszcząją się nigdy takich względem niej uchybień, 
jak wypadanie z roli np. ponurego bohatera, aby 
w chwili tragicznej giozy, przyjemnym uśmiechem i 
gestem podziękować bijącej brawo galerji.... Tylko 
małe talenciki, poluj jce na „szmerek" lub kłaku rskie 
„brawo", pozwalają sobie psuć p żądany efekt sce 
nicznej oałośoi,

Przytoczone powyżej argumenty już nieraz i nie 
dziesięć powtarzaliśmy, atoli bezskutecznie. Jest to 
także jeden z symptomów upadku sztuki. W wielkich 
teatrach zakazano z urzędu aktoiom dziękować 
w ciągu aktów. Tak dzieje się między innemi w„Bur- 
gu “ wiedeńskim. Świeżo zaś podobne rozporządzenie 
wyaała jeneralna dyrekcja teatru dworskiego w Dre­
źnie.

Zakazano artystom w czasie wywoływania ich w 
międzyaklach odbierać od publiczności w.eńce, kosze 
z kwiatami i inne podobne oznaki uwielbienia.’ Zakaz 
wychodzenia na scenę w celu podzięki za oklaski już 
dawniej wydano, j

Podobno kiedyś rozporządzenie takie istniało i u 
nas, lecz z biegiem czasn zapomniano o niem. Byłoby 
niezawodnie bardzo stosownem i poźytecznem, ażeby 
dyrekcja naszego teatru poszła za przykładem dre­
zdeńskiego dwoiskiego teatru. Szczególniej byłoby po­
dobne rozporządzenie do zalecenia względem artystów 
dramatu i komedji, którzy, zdaniem naszem, mają 
daLko wdzięczniejsze uznanie prawdziwych amatorów 
sztuki i prasy poważnej.

Kradzież. Markusowi Eisensteinowi, mieszkają cemu 
w domu przy Starym Rynku 1. 6 . , 'skradziono wczoraj
0 godzinie 6 -tej wieczorem suknie wartości oirnr 
100  zł.

Wypadek. Dorożkarz nr. 29 w skutek szybkiej 
ijiieostiożnej jazdy na placu Marjackim przejechał 
Wikturję Machnicką, która opadła pod koła wozu i 
została zraniona w nogę.

Ppzez dymnik dostał się nieznany sprawca na 
strych domu przy nlicy Gródeckiej 1. 8 2 . i zabrał 
świeżo wypraną bieliznę.

Sprytna s łu żb a . Golda Schimel, kucharka 
srradła swojemu służbodawcy W. Bombachowi, wła­
ścicielowi hotelu przy ul. Kaźmierzowskiej j. 17 
rzeczy wartości 60 zł. Scbimlowa miafa zbiedz aó 
A meryki.

Niezwykła awantura. P. R. przyjechawszy z 
kolei do domu przy ulicy Sykstuskiej 1. 52., wręczył 
dorożkaiżowi nr. 269 guldena. Dorożkarz wyszedł z 
pomieszkania, za chwilę jednak wrócił i zażądał po 
raz drugi zapłaty, a gdy mu tej oczywiście edmówio- 
no, rozsiadł się w fot lu w salonie i rozpoczął awan­
turę. Dopiero sprowadzony patrol policyjny potrafił 
awanturnika będącego widoczn:e w stanie podpitym 
„wyprosić" ze salonu i „zaprosić" do aresztu poli- 
cyjuego.

Sułowy wyrok Wczoraj skazał we Wiedniu 
sąd jakiegoś ajenta handlowego na o ś m dni wię- 
zien ia za zabraAe z kawiarni jednego numeru 
yollcsolattu, mimo, iż właściciel kawiarni nie rościł 

sobie z tego tytułu żadnej pretensyj.
Sprzeniewierzenie Z Serajewa donoszą nam 

iż brat Barucha głośnego z procesu o dostawę arty- 
knłów żywności dla wojaka, sprzeniewierzył 9 ł u . 
dzone 11 rozmaitych kupców około 300.000 złr i 
umknął do Ameryki. Za schwytanie tego orzusta 
wyznaczono premję 30.000 złr.

Wieczór literacko muzykalny, poświęcony poezji 
tranemkiej, urządzony p^zed odjazdem przez pana Ar­
manda Dutertre, artysty teatru „Odeon" w Paryżu, 
z łaskawym współud^ałem pp. Jerzyny, Neuhausera
1 Wolfsthal.a. odbędzie się dziś 2 0 . b. m. w sali 
Kasyna miejfaiiigo z następującym programem:

1 Mend^lsohn. Trio d-moll p p .: Jerzyna, Neu- 
hausei i W olfttlai. 2. V Hugo. Le Crapaud (p« 
francusku) p. A Dutertre 3. Ponchieli. Arja z opery 
„Gioconda" p. Jerzyna. 4. ł .  de Musset. Une soirej 
perdue au thćiUre fianęais (po fcaneuaku), p. A. Du- 
tertre. 5. Ries. Suitę .-) Gondoliera, ’b) Bourtee, 
pp. Neuhauser i Wolfythal. 6 . F. Coppej. La Bóni- 
diotion (po francusku), p. A. Datartre. 7. a) Gounod. 
Wiosna, b) Ve»di. Balada z opery „Rigoletto", p. Je- 
rzyua. 8 . A. Mickiewicz. Reduta Ordo .a (po polsku), 
p. A. Dutertre. —  Początek o g:dz. 8 . wijcu^rem

0  m iłości Ojczyzny. Rozprawa pudług Karola 
Libelta. Jestto sićlm a z rzędu książeczka, którą za 
dni kilka otrzymają pp. delegaoi i członkowie Towa­
rzystwa im. Stan. Staszica - za wrzesień. Rodzice i 
opiekunowie, zwłaszcza matki polskich dzieci, a obo­
wiązku nabyć pow nne tę książeczkę. Zalecamy ją 
także pp nauczycielkom i nauczycielom. Treść ksią­
żeczki, o którei muwa, zagrzać potrafi nawet lodowate 
serca. Cena 20 centów.

Prm um erclorowie jjz ie n n ik a  Polskiego  na- 
bywcć mogą kalendarz humorystyczny pod tytułem . 
. I l u s t r o w a n y  N o w o r o c z n i k  Ś m i g u s a "  
za zniżoną cenę 40 ct. (wraz z przesyłką pocztową) 
w Administracji pisma naszego.

Z konserwatorjum gal. Tow. muzycznego.
Uczniowie, którzy swe podania wnieśli do magistratu 
w celu otrzymania miejsca do bezpłatnej nauki mu­
z y k i ,  a wezwaui przez dyrekcję konserwaturjum do 
egzaminu, w oznaczonym terminie się nie etawili, 
wzywa dyn keja powtórnie na dzień 25. bm. o gods
5. po południu w powyższym celu, gdyż zaraz po 
terminie będą podania wraz z zaopinjowaniem do ma­
gistratu zwrócone

„Sokoł* podaje do wiadomości, iż ćwiezrnia gi­
mnastyczne członków, uczniów i uczennic, jakoteż 
kurs dla nauczycieli gimnastyki już się rozpoczęły. 
Ćwiczenia człi-nkó.Y odbywają się w poniedziałek, 
środę i p i ą t e k  od godz. 7 — 8 wieczorem, uczniów 
we wtorek, czwartek i sobotę od godz. l l ‘/3— 1 2 ‘/, 
w południe, lnb w te same dnie od godz. 7 — S 
wieczorem, uczennic w poniedziałek, środę i sobotę 
od godz 4— 5 po południu, kurs dla nauczycieli 
gimnastyki praktyczny we wtnrek, czwartek i sobotę 
od godz. 8 —9 wieczorem, teoretyczny w niedzielę 
od godz. 10 12 przed południem. Wpisy przyjmuje
kancelarja Towarzystwa od godz. 5 — 8 wieczorem.

C Z A R N Y  PAN.
S Z K I C .

I.
Czarny pau siedział tuż przy basie. Usługujący  

kelner zapytał go „Czarną kawę ?“ Gość skinął 
głową, zapalił cygaro i począł czytać gazety. 
Wtera wzrok padł na siedzącą przy kasie dziewczy­
nę- Była to młoda blondynka, córka w łaściciela  
kawiarni. Zdawała się być cała pogrążoną w książce, 
oprawnej w ezerwoDą okładkę. W  spełnianiu swej 
m echanicznej roboty zapisywania wydanych konia­
ków, likierów i ponczow od czasu do czasu ty lio  
Odrywała oczy od zajmującej ją  widocznie powie­
ści. I teraz w łaśnie spojrzała na salę a wzrok jej 
skrzyżował się ze spojrzeniem mężczyzny czarno 
ubranego, siedzącego opodal. Spoglądnęła nań, jak  
spoglądała na tysią e i napowrót oddała się czy­
taniu.

Spokojnie, be- najmniejszego wrażenia, siedziała  
ona tu wśród m nóstwa mężczyzn. Od czasn do 
czasu zbliżał się któryś z nich, m ówił jej kompli- 
menty a ona słuchała, jakby jej wcale nie doty­
czyły. Żartobliwe i chwilowe oświadczyny byt, 
tem  częstsze im liczniej publiczność odwidzała ka­
wiarnię. Czasem było jej nawet tego za w iele. Są 
bowiem na świecie ludzie nieznośni, nieokrzesani
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A le i na to Dyła rada —  nadobna kasjerka opu­
szczała sw e złociste krzesło stojące wśród dwóch  
makartowskich bukietów i uciekała do kuchni.

Każdy umizga się tu do m uie —  m ówiła so­
bie nieraz w duchu — a um izgi te ceniła tak, 
jak ich w łaścicieli. Cóż dziwnego, mawiała sama 
do siebie, jestem tu jedyną istotą niewieścią, 
wszyscy przeto zwracają na m nie uwagę. N a ulicy 
prawdopodobnie nie popatrzyliby nawet na mnie, 
ale iu zapala się icb wzrok, wzbierają ich  na­
miętności.

Chociaż nieiaz odczuwała tę nieznośną atmo­
sferę, mimo tego chciała się podobać. Potrzebne 
to było dla interesu. Zrisztą i jej się niejeden  
podobał. O tym m ówiła, że jest piękny, —  o in ­
nym, że jest nader m iły, — trzeci zaś wydawał 
się  jej wykształconym  i rozumnym. GJy ich  atoli 
nie było —  nie m yślała o nich.

Czarny pan przyszedł jeszcze o tej samej po­
rze przez dwa dni następne, zawsze o godzinie 7. 
wieczorem . Siadał jak m ógł najbliżej kasy, zapa­
la ł cygaro, spoglądał na nadobną kawiarkę, w ypi­
ja ł kawę i odchoazil

Teraz m ijał piąty dzień, jak go nie było 
w kawiarni.

— Dlaczego nie przychodzi 0 —  zadawała so­
bie pi tanie.

II.
Przyszedł znowu. Tyra razem patrzył na p ię­

kną dzit wczynę dłużej aniżeli kiedy indzie'. Ta 
nie m ogła wejrzeń jbgo wytrzymać, spuszczała  
oczy, ęEwytała za książkę.

„Źle jakoś wygląda, może jest chory?" Myśl 
ta przeszła jej przbz głow ę, mimo, że była właśnie 
w trakcie > a 'cieki, wszego rozdziału romausu, który 
czytała. „Zdaje się być opuszczonym, smutnym. 
N ikt do niego nic nie mowi i on do nikogo się 
nie zwraca. D laczego chodzi zawsze czarno ubra­
ny ?“ Oto stek pytań, które krzyżowały się a na 
które nie znajdowała żadnej odpowiedzi.

Raz usiadł tuż przy kasie. Była pewną, że 
teraa już przemówi do niej. sk inął jednak tylko 
głow ą i zapalił cygaro. „Biedaczysko —  pomy­
ślała — przyglądnąwszy się cygaru — pali trzy- 
centowe". C ie-zyła się atoli, że czarny pan jest 
ubogim. Dlaczego się tem cieszyła — nie zdawała 
sobie sprawy.

Oczekiwała go tak codziennie, a gdy siódma 
m inęła i on się nie ?jtw iał, była ż'.e usposobioną, 
czuła się chorą, szła wcześniej spać i zanim sen 
sk leił jej powiek1, rozmyślała nad tem, jak m .łość  
m ężczyzny byłaby dla niej w ielce uszczęśliw ia­
jąca.
    III.

Ani razu nie słyszała jego głosu. W itał ją i 
żegnał tylko skinieniem  głow y. Był to jedyny  
m łody człowiek, z którym chciałaby była pogawę­
dzić, a który nie pożądał ani kawałeczka jej serca 
dla osłodzenia so b ie ., czarnej kawy. B ył on in ­
nym, aniżeli wszyscy, których znała. N ie  m ięszał 
się w tłum , nie pytał o nic kelnerów, a jego smu­
tne w ejrzenie, długa broda i krzaczaste rzęsy na­
dawały mu wygląd odmienny.

— Kocham go ’ —  rzekła do siebie pewnego
dnia

N aw et od tych, którzy nigdy u niej na sza­
cunek nie zasługiwali, tłuchała  chętnie gorących  
słów  m iłości, wyobrażając sobie, że wygłaszają je 
usta owego nieznanego a tak sercu m iłego m ęż­
czyzny, —  a gdy proszono ją o rtn dez-vous, m y­
ślała, jakby była szczęśliwą, gdyby do niej miał 
taką prośbę t e n , ktOry darzył ją tylko spojrze­
niami.

Z marzi ń i świata iluzji wyrwała ją trwoga, 
gdy raz przyszedłszy przed łóżko ojca, usłyszała  
g łos rodzicielski

  Jadziu, ja umieram. N ie  zaprzecza', leka­
rze tak powibdziell. Ty musisz wyjść za mąż.

— Za kego?
—  Za kugo chcesz —  tylko prędko, inaczej, 

g d j  feama zostaniesz, okradną cię i wszystko zmar­
nieje.

r v .
Po śm ierci ojca czekała dziewczyna na słowo  

pociechy od nieznajomego. Przyszedł, siadł na 
swojem miejscu i tylko spoglądał jeszcze czulej. 
O, jak odmiennym był ten wzrok od spojrzeń in­
nych mężczyzD.. , i .  .

Teraz wstał, zbliżył się — zawahał się atoli 
i skierował swe kroki ku wiszącej obok swej za- 
rzutte. W yjął z niej cygaro. M łode dziewczę było 
pewne, że idzie do niej —  om yliła się. On oba­
wiał się jej... Zapalił cygaro i przez gęste kłęby  
dymu patrzył dalej na nią.

O, jakże chciała z nim m ów ić! Jakże pra­
gnęła mu powiedzieć, że go ceni w iece5, aniżeli
wszystkich innych, —  nie, — że go kocha i że
byłaby szczęśliw ą .. Myśl, że mogłaby zostać jego
żoną, odbierała jej zm ysły.

B 'ła  8. wieczorem . W kawiarni było gwarno 
i tłumn". W stała ze sw ego zaczarowanego miejsca, 
przybliżyła się ku nieznajomemu. Ten zadrżał 
lekko i uśm iechnął fcię. U śm iech ten zatrzymał 
ją na chwilę. Pragnienie rozmowy było atoli 
większe, niż siła rozumu, który ją powstrzymywał.

—  Dobry wieczór — rzekła i wpatrzyła się 
w oczy jego, jakby chciała wyczytać, co na dnie
serca jego się kryje. . , ,

  N ie troszczy się  pan w cale o swoich do­
brych znajomych. .

Czarny jegom ość spoważniał, oczy jego za­
szły  łzam i — a ona m ówiła d a lej:

— Nieprzezwyciężona siła kierowała m nie ku 
panu —  zdaje mi się ciągle, żeśm y nietylko zna­
jom i, ale starzy przyjaciele. N ie wstydzę się na-

ILią-tfU, £ laitoy fcamfiUowssj
dLia 19. września 1889 r.

A k c j e  i a  a rn ik ę  bez  k u p o n a  b ieżącego . 
K o lf l  ga lic . K a ro la  L u d w ik i ] o auo z l  i i. k .

lw ow sko -rzem low iecka-jaB k*  po 200zł.w ft. 
B *nku h ipo teczn eg o  galicy jsk iego  po 200 zł. wa. 

n k red y to w eg o  galicy jsk iego  po 200 zł. w*. 
U K t y  m i t a w i i e  lO ©  ■>.

B an k u  h ipo tecznego  galic . 5-proc. w . a . . .
h ip . **lie. 5-pr. w a. wylos. z  10-pr. p rem . 

n k ra jow ego  4 i pół p roc . w . a* los. 51 1. 
T ow ar* , k re d y t , g a i l i .  5-proc. w. a .

4-proc. w . a.
„ _ 5-proc. w . a . ok res . 371.
_ _ 4-proc. w . a. los 41 i pół

I  4  i pó ł p r . w .a .o k r .5 2 1 . 
„ » n 4-proc. w. a. 56 1.

U a tj  dłużne za lo o  zł.
Galio Zakład krod włoac. 3°/, w. a. w likwld.

„ „ n n 2'/i°/o n a i»
ObUgl za In o  zł.

In d am n lzac y lo e  galic . 511/ .  m . k . . • •
E c  onnalne  B a tk u  k rą ) . 6®/0 w . a. I .  e n .
P a ty c z k a  k ra j .  * r .  1373 6»/ w. a .  .

"  „  „  1883 4 '/ ,° / .  w. a. . .
Ł o z y .

łtiaata Krakowa . . . . . . .
m S tan isław o w a • »

ł i o n e t y .
Dukat h o le n d ersk i
D ukat ce sa rsk i . * • * • • •
N apo leondo r • ........................................
P6tlmp*rJ*l * * • * • *
f ta h a l ro sy jsk i s re b rn y  • i • •

i  v p ap ie ro w y  « . . .
100 m siw k  n im le o k lo h

p ta cą

193 25
233 —
277 —

lfO  -  
108 2 
97 bC 

100 70 
96 -  

1?0 70 
93 80 
M  40 
• 2 80

64 -  
6

104 26 
106 60 
7,04 -  
96 6o

34 —

* 64
6 67 
ą 47 
P (9  

26
i

60 46

19G 25 
939 —
281 —
216 -

101 —  
104 2'»

98 60 
1!>1 70
97 -  

101 70 
94 80
99 40

■7 -  
49 —

105 25 
tO l 50 
108 -
07 6‘*

26 -

5 74
6 77
0 67 
9 79
1 86 
i 25

69 40

wet powiedzieć, że byłabym um arła, gdybym  
dziś me była do pana przem ówiła...

On patrzył na nią wzrokiem osłupienia i nic 
nie odpowiadał, choć ona widocznie ua odpowiedź 
czekała. Przegryzł tylko wargi, wyjął ołówek i na 
marmurowym stole nakreślił te w yrazy:

„Nie mogę c ie  odpowiedzieć, jestem — głuchy."  
Ona wróciła na swoje m iejsce. Chwilę pa­

trzyła zadumana, nagle w ybuchła śm iechem , pod­
czas gdy czarny pan w m ilczeniu się oddalił.

(a)

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości o sob iste. Pani Adolfina Z i m a j e r  

po licznych owacjach i entuzjastyczznem przyjęciu, 
opuściła onegdaj Warszawę.

(S . P.) Z teatru. Było to w styczniu 1884  
roku. P. Żelazowski grał po raz pierwszy na scenie 
skarbkowskiej „Otella." Gra jego refleksyjna, silna, 
mimo spokojnego sposobu traktowania owej kreacji, 
wywarła bardzo korzystne wrażenie na tutejszej pu­
bliczności. Można się było nie godzić na w&zystkte 
szczegóły w grze artysty, musiano mu wszakże przy­
znać oryg:nalność w pojęciu, konsekwencję w prze­
prowadzeniu charakteru Szekspirowskiego bonatera.

Od tej chwili minęło prawie całych lat pięć. 
P. Żelazowski zniewolony przez obecną dyrekcję do 
ustąpienia z lwowsKiego teatru, powrócił do Krakowa, 
gazie bezwątpienia znajdzie odpowiedniejszy dla siebie 
teren do działalności artystycznej i korzystnego roz­
woju sw^go pięknego talentu. Artysta na jedneni z 
ostatnich przedstawień w tamtejszym teatrze, grał 
znów „Otella." Dzienniki kr?Kowskie z całem uzna­
niem wyrażają się o grze p. Zelazowakiego, odkry­
wając w niei też sanie zalety, które w swoim cza ie 
zauważyliśmy we Lwowie, acz spotęgowane Kilko- 
letnią pracą sceniczną artysty. Na racie p. Żelazowski 
stracony jest dla Lwowa, więc przyszło nam wczoraj 
spotkaó się z debiutantem w roli Ocella. O trudne 
owe zadanie pokusił się p. Stanisław En; ke Zawadzki, 
artysta teatru poznańskiego, który po iaz pierwszy 
przedstawił się naszej publiczności.

P. Zawadzki ma bardzo korzysta warunki do 
ról buhaterskieb: ładną postawę i głos, wymowne
oko, ru;hy wcale przyzwoite. Mimo to wszakże 
uwzględniając nawet treinę zwykłą przy pierwszym 
występie na obcej scenie, wydaje się nam, iż rola 
wczorajsza nie leży w zakresie zdolności młodego ar­
tysty. P. Zawadzki grał ją ze zrozumieniem, wygła­
szał niektóre ustępy piześliczDie — całość jednak 
kreacji była pozbawioną siły nawet w chwilach na* 
miętnych wybuchów. Otello wczorajszy byr zLyt li­
rycznym.

Otoczt.nie debiutanta nie grzeszyło doborem. 
Kasja w zastępstwie p. Woleóskiego grał p. Wysocki, 
Dożą był p. Kiczman, Brabancjem p. Laskowski.

Wszyscy ci panowie spełniali swe zadanie bar­
dzo starannie. Coż kiedy ich apparycje zbyt żywo 
przypominają operetkę. .

N ie jest to bynajmniej winą artystów, lecz kie­
rownictwa sceny, Które winne przeprowadzić pewien 
rozdział między „Otellem'1 a „Pierścieniem rodzin- 
ny a".

Poprawną Desdemuną była pani Nowakowska, 
jakkolwiek nie ta'my się z zapatrywaniem, że rola ti< 
należy się już młodszym towarzyszkom aitystki w za­
wodzie scenicznym.

W końcu kilka słów o p. Szobercie. Postać Ja- 
gona wypadła tym razem o wiele pomyślniej w jego 
interpretacji, niz to miało miejsce poprzednio Swiad- 
ozy to o posypie i o ciągłej pracy artysty. Dziś 
jeszcze łażą nas w grze p Szuberta jako Jago.ia pe 
wne ruchy zbyt nagłe i sposób wygłaszania przez 
zęby całych ustępów w monolosacb. Z czasem, mu- 
my nadzieję, p. Szobtrt pozbędzie się tych braków.

Wystawa trajedji odznaczała się t,em miłem za­
niedbaniem, do którego przywykliśmy, i ilekioó po­
jawi się na afiszu autor poważny. Urządzenie sali 
dożów (stół zielouem suknem okryty z dwiema świe­
cami pośrodka) przypominało salę rozpraw sądowych 
na głębokiej prowincji.

„OJ 1 m ężczyźni, m ężczyźni". Oto tytuł naj­
nowszej czteroaktowej farsjr znakomitego 'naszego 
komtdjopisarza, Kazimierza Za le  w s k it  g o. K u r  ju r  
W a rs t.  donosi, że farsę tę autor złożył już dyrekcji 
teatrów warszawskich.

Ruch stowarzyszeń.
Tow. muzyczne im. M&nimzkl i miłośników

polskiej sceny w Kołomyi, ogłosiło sprawozdanie 
z czynności wydziału i rozwoju Tow. za r. 1888, 
z którego wyjmujemy niektóre szczegół? : Suma przy­
chodów wynosiła po koniec r. 1888 zł. 2669 53 
Suma zaś rozchodów po ten czas wynosiła zł. 2666 46.

W n ku tym u ządzono 5 wieczorków muzycz­
nych, 1 muzyczno-diamatyczny, 1 dramatyczne przed­
stawienie, dalej 1 przedstawienie na dochód ubogich 
uczniów, 1 przedstawienie i 2 wieczorki mięszane 
z przeznaczeniem połowy dochodu na rzecz „Sokoła", 
2 popisy uczniów szkoły muzycznej, 1 wieczorek ko­
stiumowy, 1 fesyn ogrodowy. Towarzystwo br ło 
wreszcie udział we wszystkich obchodach narodowych, 
urządzonych przez czytelnię im. Kraszewskiego.

W szkole muzycznej pobierało naukę 41 ucz­
niów i uczennic, z tych 3 bezpłatnie.

Pjwyższy wynik cyfrowy jest wymownym do­
wodem, że ruch muzyczny i dramatyczny, pomimo 
wielkiej apatji członków czynnych, dzięki dzielnej i 
sympatycznej dyrekcji artystycznej p. Adama Wroń 
skiego i mrówczej iście pracy reżysera p. Ant. Sido- 
rowioz , w porównaniu z rokiem ubiegłym, znaczne 
wykazuje zwiększenie. Na chlubną zasługuje wzrnian 
kę także działalność p. Pawła Pa niego który kieru^
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jąc jednem pizedstawienicm w zastępstwie reżysera, 
okazał wielką rutynę i znajomość rzeczy.

JaK z porównan:a i zestawienia wyników czyn 
ności i produkcji Tow. w r. 1888 ze stanem zeszło­
rocznym wynika, rozwija się Tow. pomyślnie.

» B e g .

* Jedno z tutejszych pism rozpuszcza w spra­
wie dzierżawy prawa propinacji takie w ieści, jak 
gdyby chciało dać tem at do całoszpaltowych arty­
kułów N . fr . F ressic  i B erlin er B o r  sen Cour. 
W  telegram ie z W iednia obliczyło to pismo jnż 
nawet procent niedoboru, jaki skutkiem złego w y­
dzierżawienia prawa propinacyj powstanie a nawet 
zapowiada nową w czasie bieżącej sesji nowelę pro- 
piuacyjną zmieniającą system dzierżaw na pobór 
krajowego podatku konsumcyjnego. W szystkie te 
kombinacje są wypływem  zupełnego braku zro 
zum ienia całej sprawy a o stracie nie może dziś 
być jeszcze mowa, gdy nietylko a n i  j e d n a  p r o ­
p i n a c j a  nie zostiła  dotychczas wydzierżawioną, 
ale nawet delegaci nie przedłożyli wniesionych w 
tym kierunku aeklaraeyj z tej prostej przyczyny, 
że dopiero tydzień miDął od czasu rozpoczęcia ich  
urzędowania.

* Odpowiedź wykonawczego Komitetu p osłów  
niem ieckich w Pradze co do Hdżiału w konferen­
cjach ugodowych niem ile dotknąć m usiała rząd, 
który chciał pod ąe się roli pośrednika m iędzy  
zwaśnionym narodami jednego kraju. Urzędowe 
organa w ed eń sk ie : F rem d en llla tt i Bresse, 
z wielką goryczą i z wyrzutami, skierowauemi 
przeciw przywódcom secesjonistów niem ieckich  
w Czechach, omawiają staniwisko, jaKie zajął ko­
mitet wykonawczy w sprawie kompromisowej. 
F r e n d U t.  zwraca uwagę komitetu, że nie rozcho­
dziło się przecież o powrót posłów niem ieckich  
do sejmu czeskiego, lecz o udział w konferen­
cjach, na których można b jło  dopiero wystąpić 
z kwestjami, które komitet stawia w swej odpo­
wiedzi. Coż za niebezpieczeństwo uróść m ogło dla 
N iem ców  czeskich z takiego udziału w rokowa­
niach kompromisowych ? W łaśnie obawy i skru­
puły poselskie m ogły być^usunięle na konferen­
cjach wiedeńskich. „W jaki sposób ta konferencji 
—  kcńizy F rm d b la lt —  ma przyjść teraz do skut 
ku, nie możemy tego przewidzieć. Kwestja czesko- 
niem iecka zachowa prawdopodobnie jeszcze czas 
jakiś swą formę dotychczasową, aż koniecznrść po 
pchnie może państwo ua inne tory, które prędzej 
doprowadzić będą m ogły do zamierzonego celu." 
Stara Fresse  słuszny czyni komitetowi zarzut, że 
postąpieniem swem odepchnął on pojednawcze za­
miary rządu, od którego żądali zawsze N iem cy  
czescy, aby sprawę ugody w swoje w ziął ręce.

„Gdzież to rząd ma dawać Niem com  czeskim  
jakieś wyjaśnienia —  pisze organ ministerstwa 
spraw wewnętrznych. — K ida państwa i sejm są 
zamknięte. Do sejmu zresztą nie chcą wchodzić 
Niem cy, przaparlamentarne rokowania z Czechami 
odrzucili, do W iednia na konferencje ugodowe nie 
pójdą, gdyż rząd ma wpierw „zająć wobec nich  
stanowisko" —  gdzież zatem ma rząd do N iem ­
ców czeskich przemawiać ? Panowie ei ogradzają 
się ch;ńskim murem pozorów i wykrętów, aby 
ty k o  uniknąć osobistego zetknięcia się z partją 
przeciwną i z rządem, a po tem wszystkiem żą­
dają jeszeze,w yjaśu ień .“

i: Z Berlina dochodzi wiadomość, iż rewizyta 
cara nastąpi dnia 27. bm. Strony poi uf rmowane 
przypuszczają, iż ks. Bismark na czas odwidzin 
cara przybędzie do Berlina. Do ewentualnej roz­
mowy kancleiza z carem nie będzie już przywią­
zywanym wielkie znaczenie, bo nie zapomniano o 
tem, iż słynna rozmov; a przed dwoma laty nin. w y­
w ołała żadnej zmiany w stosunkach obu państw. 
Carowa ma carowi towarzyszyć do Meklemburga, 
gdzie pozostanie w odwidzinath u tamiejożego 
dworu i gdzie prawdopodobnie złoży jej wizytę 
cesarzowa niem iecka.

* Dzlenn.ki rosyjskie upatrnją w powrocie 
Natalji do Serbu zwycięstwo dyplomacji rosyjskiej, 
bo ona —  w edług Ś t Peterb. W iedom osti poka­
zała tego, że Natalja odzyska to, co przez azmo- 
wolę króla Milana utraciła. W tej mierze dzien­
nik wspomniany pisze: „O^tracść byłego'króla  
po złożeniu korony skierowana była pizedewnzytt- 
kiem do tego, aby przeszkodzić powrotowi królo­
wej Natalji i widywaniu się jej z synem, ktorego 
wydarł ięj przy pomocy policji n iąm ieckiei. R a­
dykalne miuisterstwo Gruleza nie m Dło sify, aby 
sprostać intrygom Milana i biernie niezdecydowa­
nemu postępowaniu rejenffji. Podezss ostatniego  
pobytu swego w Belgradzie Milan wprowadź5! taki 
nieład i zam ięszsnie w sprawę Natalii, że zała­
twienie tej sprawy sposobem kompromisowym by­
ło możebnem jedynie przv pomory rosyjskiej dy­
plomacji. Poseł rosyjski Pe:siani wyjechał był z 
Belgradu, kiedy MiJsn tam przybył. Z tej o k o ­
liczności Milan umiał skorzystać. Później Persia  
ni otrzymał z Petersburga polecenie udać się do 
Milana do Karlsbadu i tu di radzać mu, aby z za­
strzeżeniem ostatecznej decyiji w skupczynie przy­
wrócił prawa Natalji i honory. N ie uioga wątpli­
wości, że tu wystarczyło jedno słowo Rosji, ubole­
wamy tylko, że tego słowa nie powiedziano pierwej, 
lecz lepiej późao, niż nigdy."

* Wojnę cłową zapowiada ą stanowczo pisma 
oficjalne, uważając ja za konieczność nieuniknioną 
w obce zachowania się Rosji Dowodzą one, że 
w r. 1822 Prusy wydały przepisy celne skierowa­
ne przeciw Rosji, żądające p od w yższen i ceł na 
granicy rosyjskiej. Rosja wtedy zdecydowała się

ua w ysłanie pośrednika do Berlina dla podjęcia 
rokowań ugodowych. Prusy ostatecznie wojny za 
ciechały i w  r. 1825 zawarto traktat handlowy 
otwierający znowu niejako granicę rosyjską. Pisma 
oficjalne radzą użyć obecnie podobnego środka, 
który me Rosję uczynić potulniejszą.

* D onosuj«ay o niedzielnem  zebraniu w lon­
dyńskim Hyde-Parku, którem zakończone być miało 
czterotygodniowe bezrobocie robotników portowych. 
Istotnie powrócili też strejkujący do praey, ale nie­
bawem potem zażądali od dyrektorów kompanij 
dokowych , ażeby od pracy zwolnili robotników, 
którzy w strejku nie wzięli żadnego udziału. Żą­
dani) to dotyczyło głów nie robotników zajętych 
ład ów .n iem  towarów; strejkujący oświadczyli, że 
ugoda zawarta z Kompanjami dokowemi nie zobo­
wiązuje ich do wspólnej praey z kolegam i, którzy 
nie strajkowali i że skutkiem tego zniewoleni są 
zaprzestać pracy, dopóki m e zasięgną rady swych  
przywódców, burnsa i Tilleta. Wr rzeczy samej 
oddaliła się z portów znaczna część robotników i 
slrejk dopiero co uśmierzony, w ybuchł na nowo. 
Zatrwożeni dyrektorowie stowarzyszeń portowych 
donieśli o całem  zajściu lord-majorowi, który też 
przyrzekł jeszcze dalej Dośredniczyć i bezzw łocz­
nie zaprosił kardynała M anniuga, posła Brixtona 
j  socjalistów. Burnsa i Tilleta, oraz dwórh repre­
zentantów stowarzyszeń portowych na konierenc.ę 
do Mansion-Hc.use, Konferencja odniosła podobno 
rezultat pomyślny, chociaż o szczegółach obrad te­
legram najnowszy nic pewnpgo me podae.

* Stambulski korespondent S tan dardu  m iał 
w tyeh dniach rozmowę z jednym z wyższych u- 
rzędników tureckiego ministerstwa spraw zagrani­
cznych, z której to rozmowy zdaje sprawę Owoje- 
mu pismu. Urzędnik ów m iał mu oświadczyć, że 
sułtan jest człowiekiem  zbyt rozważnym, by m ógł 
polegać aa jakichkolwiek obietnicach. Cokolwiek 
dzienniki piszą, pelityka sułiuna jak poprzednio, 
tak i na przyszłość kierować się będzie zasadą ści- 
słrj neutralności S ta n ć  się on będzie o przepły­
nięcie m iędzy rywalizującemi mocarstwami w sp o­
sób tak oględny, ażeby sobie żadnego z nich nie 
narazić. Jeżeli wojna wybuchnie —  mówił dalej 
nadm,:eniony urzędnik —  i jeżeli Turcja z powodu 
swpgo geograficznego położenia, do niej w ciągnię­
tą zos'anie, wtedy dopiero wypadnie się zasteno- 
w ić nad przyszłą polityką. Prawdopodobnia zaś po­
św ięci Turcja swe usługi mocaratwn, najwięcej jej 
za nie ofiarującemu, a że Anglja nie będzie m ogła 
usuDąć się od wojny, a jest najbogatszem mocar­
stwem , nie trudno zatem przewidzieć, Ku której 
stronie Turcja się przechyli.

( T e l e g r a m y  z  i n n y c h  p i s m ) .
Mehie 18. września. W  manewrach kawalerji 

koło Koppenbruegge cesarz niem iecki dowodził 12 
pułkami, 3 konnemi bateriami i 2 oddziałami pio­
nierów przeciw nieprzyjacielowi mai kowanemu. 
Wykonano kilka ataków całem i brygadami przeciw  
piechocie i kawaler i. C arewicz obecnym  był przez 
cały czas manewrów. r G .L .)

P od w ołoczysk a  19* września. Do W ołoczysk, 
granicy rosyjskiej, przybył bataljon piechoty a nad­
to oczekiwanem jest przyDycie sotni kozaków. 
TW. fr. P r .)

Telegramy „Dziennika Polskiigif.
Grac 19. września. N am iestnictw o rozw ią­

zało literacko-naukowe stowarzyszenie „Sławię".
Buda Peszt 19. w rteśu ia. Kain ky konferował 

z Tiozą.
Rzym 19. września. Ambasadorowie Francji i 

Auglji gratulowali Crispiemu.
S o f  ja 19 września. Jako w rocznicę połącze­

nia wschodniej Rumelji z Bułgarją odbyło się tu 
wczoraj w katedrze uroczyste nabożeństwo.

Paryż 19. wrześn:a. Wczoraj cdbył się na 
wieży E iff.l w ielki bankiet inżynierów. Po prawej 
stronie Eiffla, który przewodniczył, siedział delegat 
rosyjski. Eiff-fi wzniół h a st na zdrowi* cara, jako 
tak bardzo we Fi&ucji cenionego i lubionego  
monarchy.

Berlin 19. września. Car przybędzie do K ieł 
26. t. m. na btatku „Carewna"

ł  iel 19. września. Przejechał tędy carewicz 
w drodze do Kopenhagi.

ł ł l e d e u  17. w iześnia. Giełda pieniężna. Kre­
dyty 303.

Wiedeń 19. września. Nuncjusz Galimberti 
wyjedzie do Lwowa 28. t. m. na poświęcenie ko 
śeioła pp. Franciszkanek.

Wiedeń 19. września. P rzyb jł tu dzisiaj w iel­
ki książę Aleksander.

Buda-Peszt 19. września. Do P esti N a p lo  do­
noszą z Belgradu, że czynią tam przygotowania do 
zrzucenia z tronu dynastji Obrenowiczów. Na czele 
dąśącej do lego partji, stoi radykał Pasicz. Miał 
on oświadczyć, żo naród nie może dłużej cierpieć, 
aby S-rbja była m iejscem  zbornem szkandalów fa­
milijnych m iędzy Mrlanem a Natalją. Są to spra­
wy czysto p.ywatnej natury, nie mające żadnej 
styczności z polityką, ttóra też nie może być od­
powiedzialną za to , iż machina.-jom kobiety na­
daje się tyle wagi. Pa:icz zaproponuje w skupczy­
nie powołanie na tron Piotra Karageorgewicza. 
(Ciekawa wiadomi ść — tylko w ielce nieprawdopo­
dobna. Przyp. Red.)

.Londyn 19. września. A ngielsko w łoski traktat 
przeciw handlowi niewolnikami, podpisany przez 
Salisbury’ego i Catalianego, uznaje na przyszłość 
handel niewolnikami jako rozbójnictwo morskie i 
postanawia, że okręty t kie r,ie mają prawa żąda­
nia do uszanowania ich  flagi narodowe5. Morze

Śródziem ne nie jest objęte postanowieniam i tra 
ktatu.

Petersourg 19. września. Na rozkaz cara 
wysłaną zostanie w najbliższych dniach komisia 
elem  zbadania stann wszystkich kolei rosyjskich.

S ofja  19. września. Śmierć Sto5anovra s'anowi 
głów ny temat rozmów i ertykułów dziennikarskich. 
Książę F erdynand , w obszernym telegram ie wy- 
styliz iwanym do S tam b n L w a, podnosi zasługi 
zmarłego. Księżna Klem entyna i Stambułów z ło ­
żyli wdowie po Stojanowi pisma kondolencyjne.

Wczoraj odbyło się tu uroczyste nabożeństwo 
żałobne za duszę Stoianuwa. N a prowincji urzą­
dzają również nabożeństwa.

Serbski Odjęli pisząc o śm ierci Stojanowa, 
wyraża nadzieję , żeraz te polityka bułgarska się 
zm ieni i nie będzie kroezyc nadal to ra m i, ja- 
kierui żadeu lud bałkańsL kroczyć nie powinien.

W ie d e ń  19. września. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień  8-43, na wiosnę 9 i2 , jęczmień na jesień  7 28, 
na wiosnę 7 68, owie3 na je a e ń  7 25, na wiosnę 7 G5, 
k '^u ru d za  5 9.9.y  *

W o n a c h jn iu  19. wrziśnia. Rząd bawarski znióbł 
pozwolenie wprowadzania nierogacizny z A ustro-W ęgier 
do cz te re jh  głównych .niast bawarskich, tym sposobem 
zakaz wprowadzania nierogacizny rozciąga się już na 
całe państwo niem ieckie.

P r z e j e c h a l i  d a  L w o w a
unia 19. września 1889 r

HOTEL ŻGRZA. W. Komorowski, z Bojanowa. K. 
Jełow ieki, z W ołynia. Z. Siojowski, ze Stanisławowa. 
M. BorkowBki, z Horodenki. A. Bogusz, z W iid  .ia B  
Klóre, z Hamburga. R. Wojciechowski, z Dąbrówki. W. 
Niezabitowski, z Ł&nek. M. Seelingowa, z izde l ,ik» A. 
Y estlu rg , z N iirn lurga. E. Pietschira, z Jas.

HUTEL ANGIELSKI. A. Górski, z Kamieńca po 
dolskiego F. Kozaryn,- z Zabłocia. N. Okofowicz, z Wy- 
Buczki. A. JEtuazińsIii, ze Stryja. B. H łasko, z W ilna. M. 
Minkiewicz, z Wołoczyek.

1 ł n c  16. itn « iu ta | nocy zetknął się na
tutejszej stacji pociąg towarowy z maszyną rezerwową, 
przyczem obie maszyuy zoBtaly ro/.bite, a kilku ludzi ze 
służby doznało ciężkiego skaleczenia.

Od poniedziałku pada obfity śnieg, wskutek czego 
komunikacja z wielu miejscowościami jest przerwana.

N A D E SŁ A N E . 
Powiększenia fotograficzne

z jakiejkolwiek fotografii a t  d o  n a t n r a l n e j  w i e l -  
k o B o ł ,  wykonuje bez z a tr a ty  p o d o b ie ń s tw a

f o t o g r a f i c z n y  i .  H e n n e r a ,  1 ł » A V * i1» I8.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Juljan Czyrniański
po odbyciu kilkuletnich studjów w chorobach wewnętiz- 
nych jako elew asystent kliniki prof. hofr. Bambergera 
i sekundarjusz srp ita la  we W iedniu (allgemeines Krau- 
henhaus), osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w ch o ­

robach organu traw ienia (żołądkowych), 1752
od godziny 9 — 10 i 3 — 5.

(Jlica Jagiellońska, liczba 7. I. piętro (na prawo).

Dr. P. Kucharski
l e k a i i  s z p i t a l a  &w.  Z o f j l

ordynuje od 3 .- 5 .
Chorąiczyzna I. 5 , róg Akademickiej.

Dr. Eustachy BorecVi,
o t w o r z y ł  k a n c e l a r i ę  a d w o k a c k ą  

we Lwowie, L 32, ulica Kopernika. 1819

Adwokat D r Alter w Radziechowie
poszukuje 1818

rutynowanego kon eypjenra.
L 1 ~  "* 1 L” -----L ■ Hf

Dr. Władysław Tatarczuch
ordynuje po powrocie w chorobach wenerycznych 

od godziny 9. — 10. rzuo i od 3. — 5. popołudniu, 
u l i c a  K o ł ł ą t a j a ,  1 .  3  17 5 4

Już wyszedł
i jest do nabycia w A dm inistracji I /z ie n n ik a  P ol- 
bktego, w Biur&e d z ie n n ik ó w ,  wr wszystkich księ­

garniach, składach papieru i dystrybucja h tytoniu :

Kalendarz humorystyczny,
pod tytułem :

Mromy Noworocznik
na rok 1890,

Cena egzem plarza 50 ct.
O g ł o s z e n i e .

Zamianowany przez c. k. Dyrekcję galicyjskiego 
funduszu propinacyjnego delegatem do przeprowadzenia 
sprawy w ydzierżawienia prawa propinacji i udzielenia 
lieencyj propinacyjnych w powiecie Borszczowskim, wzy­
wam wszystkich mających c-hęe wydzierżawienia propi­
nacji lub zyskania licencji, by się zgłosili w dnin i m iej­
scu poniżej oznaczonym bądź to osob ście, bądź przez 
należycie wykazanego pełnomocnika:

a) D la Bądowego okręgu Borszczowskiego w dniach 
23. 24 i 25. września b. r. w biurze Rady powiatowej 
w Borszczowie.

h) D la sądowego okręgu M ielnickiego w dniach 
27. 28. i 29. września b. r. w pałacu w Mielnicy. 

M ielnica dnia 16. września 1389.
B orkowski.

n u t l l  P O C IĄ G Ó W  K U l l U O W T C n

Do Lwowa przychodzą:

z K rak o w a  •
z P odw ołoczygk  . 
n n na P odzam cze
z B u d ap e sz tu , M unkacza, S uchy,

C hyrow a 1 S try ju  . 
z S uchy, C Łyrow a, H u a ia ty n a , 

S tau is ław o w a  i S try ja  . 
z **u d a p e s z f , M uokacza , Ł aw o- 

c z n e g o ,O rlo ,° tró 4 e , C hyrow a, 
U u sła ty n s . i S tan isław o w a .

z Sue za w y, C zeru iow iec  i S ta  
n U ław ow a . . . .  

z B u k areaz tu , Jaas , C z e rn ^ w ie c , 
H u a ia ty n a  i S tan isław o w a 

z  R aw y  ru sk ie j (w to rek  i p ią tek  
z B ełżca 1 8okala

Ze Lwowa odchodzą:
do K r*kow * . 
do Podw ołoezyok 

n n » P r d  am cza
do Ftry ja  1 h y row a,S t"óże  C rlo, 

Ław ooznego, M unks cza . B u 
d ap e sz t’1 S tan ia ł, i E u a ia ty n a  

do F try ja  C hy row a, F uchy  
f ta n ia ła w o w a  i ‘‘u s ia ty n a  

do f t r y j a .  'h y r o w a ,  S uchy,
Ł aw o cz '  ego M u n k a tz a  i Bu­
dapesztu  

do S tan i s ław ow a '“ze rn iow iec

?u czaw y , Ja sa , B a k i r e s z tu  
H u sia ty n a  

do B tau is ław ow a, C ze rn low lec  
i r zo rtk o w a  

do B ołzca i S okala  ♦
do R aw y ru sk ie j (co p ią tk u )  .

„ „ „ (co w to rk u )  .
U w a g a :  G odalny  oznaosons g rubem i

? . posp. P ociąg P o c iąg P o c ią g
w tg l. osobo­ osobo­ m 'ęait*-

k u rje r . w y w y ny
4-03 8 \ 0 9 * 2 8 7*111
2-20 3 * 1 5 ,. 7 * © «
2-03 '■4*38)8 6 * 2 9

826

3-S6

12*08

6*40

8 * 0 © 11*0«
io -io

5-58

2-28 4 * 2 0 7 20 - 8*3©
4 11 9-52)^ 1 © ‘8 I
4*22 10*23) P 11*© *

5 - 5 0

10-20

8 * 4 5

9-ao 9-50

740
8 44
6-01

Ceny zboża
z dnia 19. trz eśn ia  1889 r.

Lwów Tarnopol Podwo- Jaro- 
łoczyska sław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
O ^ies
Groch
W yka
Rzepak

7-6') 8 10 7*30 8 85 7‘X0 -7  60 7 70 8 10 
6  50 7 — 615 6-50 6-10 6 5(> 6 65 7 10 
6 00 7 50 6 15 -7  30 6-25—7 25 6-15—'8—
6 00 -6  Siło 0 0 ------ -----------
6 50 -  9 — Ib OO— 8-50 6-50—8 50 6 oO - 9  -

- 0 on
160016-50 16 —16 30 15 -1 6 -2 5  1 6 --1 6  70

Lnianka #  ̂  ̂ 1 ^
Konicz ozei 
Konicz biała 
Konioz. gzw.

, . I
_ • ------■ ___ . ~i _._  i —

ua m  od godiluy 8. nioosZr do 8 minut 80 runo.
lim b a m i, o a n a m a ja  p u l .

Wszystko za 10.9 kilo netto bez worka.
C hudsi za 56 kilo loco Lwów złr. 25 —  do 45 — . 

Okowita za 10.001 litrów  pro loco Lwów złr. I I  21  do
11 75

Transakcje utradniune. W handlu zastój głównie 
z powodu małego dowozu dla złych dróg

TEATR BR. SKARBKA. 

D z i ś ;

Dwór w M o r a c h
komedja w 4. aktach Z. Przybylskiego.

B T  ■O S O
Psni Rudowieeka 
W and* ) - - j  • •
H enryk ) dzl€cl 
Bąbecki . . .
Aniela jego żona 
Ju lia , ich córka .
Burbara . . .
M ateusz . . .
Zuzia . . .  . .
J a u ..........................
Oficjalista I .
O ficjalista II

Sąsiedzle, służba, lud — Bzecz dzieje się na wsi.

Cichocka 
. Stachowicz 
. Hierowski 
, F renkel 

German 
, Pyszoik 
W -ńgel 
Dębicki 

. W . W ilkus 

. ChudkowBzi 

. Nowiński 

. Janow ski

Jutro: „Uriel Akosta", d am at w pię iu aktach  
K. Gutzkowa.
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Drobne ogłoszenia.
2wracamy uwagę naszych inserentów, i i  chw ilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Administracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiada­
m iam y interesowanych, i e  wraz z ogłoszeniam i najmu lokalności, Admini­
stracja przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden  jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, i e  jak 
najszersze koła publiczności będą je  m ogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą rów n iei przybijane na tablicy i w ten  
sposób wszystkim  do przeczytania dostępne.

Administracja „Dziennika Pólskiet, o.K

D o n ie s ie n ia  ro z m a ite .
po 1 %  centa od wyrazu.

KTaukę ~y1ry fortepianu, śpiewu udzie- 
uT la upoważniona metr-kom pozytor K a­
linowski, Gulińskiego 6. Cytry, pulty, 
fortepiany, przybory, poleca najtaniej. 
N ajlepsza polaka szkoła cytry 3'90. 610

Em erytow any c. k . poborca
jeszcze w sile wieku i znptłniu zdolny 

do pracy kancelaryjnej — poiznk . «  cd-

Jiowiednego zajęcie pray kaaie miejskiej 
ub jakiej instytucji prywatnej za nmiar- 

j nwanem w ynagrodzi' ien — Zgłoizenia 
przyjmuje pod lit. A. G. poatc restante 
w Stryju. 611

C A i)  z ł. I w ięcej dy sk recjo n a ln ie  za 
U U U  w yrobienie atałcj p osady  buohhal- 
te ra , koresponden ta  lab  innej odpow ie­
dn iej. „RobinfOd*, re s tan te  Lwów. 612
>7npełne nm andnrow anle d la
lu  jednorocznego ochotnika od piechoty, 
uie używane wcale, jest tanio do sprzeda­
nia, ul. Długosza 17, między 2.—6. god'.. 
popołudniu. 613

Elegancki jednokonny e k w i p a J  do 
sprzedania. — Bliższa informacja u 

odźwiernego Brajerowska 10. 691

j fn p lę  pas do polskiego stroju
A .  Tadeusz Czyński, Przemyśl. 608

E .  B ru lard  z Paryża, nauczyciel
języka francuskiego. Akademicka ul. 24.

Rutynowana pjnulstka poszuku­
je miejsca na prowineji jako rauczy 

ciefka muzyki, nadto mogłaby prowadzić 
g o s po d a r s t w o  kobiece. Zgłoszenia pod 
adresem „Muzyka” poste restante, T a r­
nopol. 595

Cukierni u Ant u niego T esarza
w Czerniowcach, poleca Soibet turecki 

w najlepszych gatunkach jako to : anana­
sowy, kawowy, wauiljowy, poziomkowy, 
malinowy, dereniowy, akacjowy, pom arań­
czowy, czereehowy, orzechowy, wiśniowy, 
pistacjowy, migdałowy 1 złr. 20 et. k’lo- 
gram, w słoifcach 1 i */, kilowych. Ł assa- 
we zamówienia uskuteczniają się natych­
m iast 596

bylsklego,
funt szynki 80 et., szynka gotowana 
w całości fnnt 50 ct. W szelkie inne wę­
dliny po najtańszej cenie. Na prowincję 
posyłam za pobraniem odwrotną pocztą.

Handel sukna i towarów wełnianych modnych
pod firmą:

Jan Wallach i
12 '3

w e L w ow ie , 'Rynek liczba  33.
R o k  założenia 1841.

P oleca  m aterje zim ow e w najnow szych deseniach, 
czysto w ełn ian ych  po bardzo przystępnych c-nach  
; daje do w iadom ości, że próbki są zaw sze przygo 

towane i na każde żądanie franco się  doręczają.

D c  t t O O y n i e f a l s z o w a n e  C i i  C SI O
najlepszy  fa b ryk a t

(do nabycia wszędzie). H olenderski

Winjyrona kuracyjne Yoslauskie
eleganckich 5 -k il. koszykaeh opłatnie 

2  z łr . 50  ct. 
yoslauskie wino czerwone

elegancki eh 5-kilow. baryłkaeh opł itnie 
3  z łr . 5 0  Ct. za nadesłaniem  kwoty 

wysyła 1774

Georg Lehner, Yóslau.

Pann a rozumiejąca szycie s n k i e ń 
i b i e l i z n y  poszukuje umieszczenia 

w domu prywatnym . Bliższa wiadomość 
w A dm inistracji „D ziennika.11

Ka m i*
jest

l i o n i o a  jednopiętrow a we Lwowie 
jest pod korzystnemi warunkami do 

sprzedania. B liższa w iadomość: Lwów, 
ulica Zamojskiego 1. 1, I. p iętro. 555

Lokom obila o sile 10 koni prawie 
nowa po bardzo przystępnej cenie do 

wypożyczenia, lub sprzedania. B liższa 
wiadomość w Redakcji „Dzien. P o lsk .”

„H O T E L  G A M I E ”  pod „Trzem a 
Koronami” 1. 10, nl. Trybunalska we Lwo­
wie, p -leca widne, elegancko nrządzone 
pokoje gościnne od 60  centAw i wyżej 
za dobę wraz z pościelą. W łasna restau­
racja w miejscu. U sługa jak  najstaran­
niejsza. Z głębokim szacnnkiem W ilhe lm  
B re itm e ie r . 538

Do wynajęcia
przy ulicy Gołębiej 1. 15

cały  dom parterowy składający się  
i  7 pokoi, kuchni, pralni i kąpieli 
z przyn ależn ościam i. Ogród własny.

B liższa  w iadom ość w A d m in i­
stracji G azety L w ow skiej. 1772

l narzędzi
najnowszej i najtrwalszej konstrukcji
sprzedaje na raty, oraz przyjmuje wszelką 

reparaoję po najniższych cenach.

Leon O rłow icz
L w ów , ulica Leona Sapiehy, 1. 31.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

H o L A J  k a w a l e r s k i  zaraz <io wyna 
i  jęcia. Ulica Szymona 1, II. piętro, 
drzwi 12. 598

3 1 ekoje z kuchnią i spiżarką. Gródecka 
14. B.

Do w ynajęcia d la  panów kawalerów 
pokój frontowy i przedpokój, w Rynku 

1.15, II. piętro. B liższa wiadomość tamże.

6  A  p ok oje  z przynależnościami. 
ą t Ł  P o m ie s z k a n ia  k a w a le r -  

sk ie . P o kó j i  k u c h n ię . S ta jn ię  i  
w o zo w n ię  wynajmuje Z arząd realnośoi 
E m ila  B e r te m tl ia n a  B r a je r a ,  B ra­
jerowska 10, w godzinach. 9—1. i 3.—6.

T R A N SPO R T  KALOSZY
z fabryk rosyjskich i wiedeńskich dla dam, 
mężczyzn i dzieci — od 1 złr. 30 ct para,

P A B A S O Ł E
w e w sze lk ^ h  gatunkach  

począwszy od 90 ct. otrzymał i peleca

M A U R Y C Y  B A ŁŁA B A N
L W Ó W .  1823

SK ŁA D  K A W Y  
A R TU R A  K 0 Ś C IC K IE 6 0

pod godłem : 1010

a u 3
3 
«

*
*
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MJO
22w e L w o w ie , C h o rą ic zy zn a  l,

otrzym ał wprost od producentów z Ame­
ryki południowej świeży transport 
n ajlepszej kaw y i sprzedaje U.-ową 

po cenie hurtownej
1 k o «.łr. 1 70 ct., złr. 1-80 ct.

na prow incję:
4*/. kilo złr. 8 70 ct., złr. ,915 t. 

franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opnit 

K aw a palona ft% kilo złr. 120  ct. 
Nie maui wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy ped nazwą mojego godła ogłaszają.

Doskonałe lokomoblle
o sile od 3—12 koni i wypróbowane 

P A R O W E  1 L O C A R N I E
dostarczają pod w ieloletnią gw arancją

U M R A TH  i S p ó łk a
fabryka m achin rolniczych 

w  P r a d z e - B u b n a .
F ilja  pod właeną firmą we L w o w i e ,  

n lica Gródecka 61.
K atalogi na żądanie gratis.

W  załączeniu przesełam  Panom 
rn z tu ją c ą  naleźytość w kwocie złr. 
1.700 sławnie tysiąc siedem set złr. 
w. a. za dostarczoną mi 54" m łocam ię

Barową i upraszam o pokwitowanie. 
!ziałalność maszyny nader zadowal- 

niająea, upraszam o nadesłanie opisu 
użycia celem należytego kierowania 
n ią  i pozostaję. Z poważaniem 

tiacob  W iU ner. 
Biała, p. Tarnopol, 2. września 1887.

Potwierdzam , że sprowadzona od 
W. Panów 3-konn» lokomobila z mło- 
carn ią  czyszczącą zupełnie mię zado- 
walnia. Lokomobila jes t nader dobrze 
wykonaną i odznacza się spokojnym 
chodem, regularnością ruchu i bardzo 
m ałą konsumeją węgla. O młocarni 
mogę się rów niei bardzo pochlebnie 
wyrazić i nadmieniam, że fabrykat W 
Panów z angielskim śmiało porównać 
można, wskutek często każdemu rolni­
kowi radzić mogę, by podobny g a rn i­
tu r nabył. ‘ 1795

Płuehów (G alicja), dnia 24. paź­
dziernika 1838. S a lo m o n  B o th .

zbiorn obejmującego 24 tomy n a j l e p ­
s z y c h ,  n a j n o w s z y c h  powieści wszel­
kich narodów przy osobliwszem u w z g l ę ­

d n i e ń  i n Indów s ł o w i a ń s k i c h .  
Każdy pojedynczy tom w eleganckiej 

oprawie obejm, jący 8—10 arknszy druku 
Loeztuje 50 ctn. =  85 fenig =  45 kop.

Za eobą przem awia jn i  sam fakt, iż 
pojedyńczy tom „B iblioteki” kosztujący 
50 ctn. obejmnje ty le  powieściowego ma- 
terjałn , za ile przedtem żądano 2—3 złr., 
a my nadto za podaną cenę dajemy tomy 
jnż oprawiene, jakkolwiek księgo wiąz tę 
cenę żąda sa samą oprawę.

N astręcza się więc sposobność nabycia 
jednolitej biblioteki za cenę niższą od 
p r z e c i ę t n e j  n a l e ż y t o ś c i n i s z o s a -  
n e j  w w y p o ź  y c z a l n i a c h  k s i ą  ż ek , 
nie będą to jnż b r n d e m  o b ł o ż o n e  
zaraźliwe tomy z wypożyczalni książek 
znwierąjące csęsto n i e s m a c z n ą  prze­
starzałą  osnowę, ale za tę sarnę cenę 
„Biblioteka Rodzinna* obejmnjąca nswe 
powieści słynnych antorćw o ż y w o  z a j ­
m u j ą c e j  r z e t e l n e j  o s n o w i e .

W  ciągn roku utworzy się z tych 
tomow jednolita  biblioteka kn wieczystej 
przyjemności c a ł e j  r o d z i n y  podrasta- 
jąuego pokolenia, ko przyjemnemu skró­
ceniu długich zimowych wieczorów.

Co 15 dni wychodzić będzie z druku 
jed fn  tom „Biblioteki rodzinnej”, której 
powieści obejmują tylko 1—3 tomów tak, 
iż  u ie  b ę d z i e  p o t r z e b a  c z e k a ć  
z p r z y k r o ś c i ą  na zwyfay „Ciąg dalszy.” 

Nasz zbiór rozpoczynamy słynną an­
gielską pow ieściąH . R i d e r H a g g a r d a  
„Testam ent pana M eesana.” Tę pow.eść 
odszczególniają powabne a zarazem żywo 
zajmujące epizody kreślone z wybornym 
humorem.

Przygotowują się do druku dalej 
S e o n a - S e l s k a  b o u r e  z k r o a c k i e -  
g o  „B ergerata” C ó r k i  j e n e r a ł a  
f r a n c u s k i e g o .  Prosimy o wsparcie 
naszego usiłow ania dostarczania za skro­
mną ce nę rzeczy doskonałych.

Każda księgarn ia  przyjmnje zamówie­
nia „Biblioteki R odzinnej” równie jak 
księgarnia nakładowa F ra n c is z k a  
H ondy, W iedeń, Annagasse 11. 1807

;XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX> XXXXX XXXXXXXX XXX

G A L I C Y J S K I  B A T O  K R E D Y T O W Y  g
ulica Jagiellońska liczba 3,

przeprowadza konwersję
wylosowanych 5% listów zastawnych

Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

płatnych 31. Grudnia 1889

na 4V o listy zastawne
aa odpowiednią dopłatą — oraz kupuje i sprzedaje

4%  listy zastawne Towarzystwa kred. ziemskiego

1792

4VU i
po kursie dziennym.

*CXXXXXXXXXXXXXXXXXXżOłCXXXXXXXXXXXXXXXX!

R e a l n o ś ć
o dwu frontach ) rzy u licy Janow ­
skiej 1. 39, składająca się  z domu 
o 5 pokojach, sklepu na naftę, grej- 
zlerui i trafiki, oraz m orga pola, 
do sprzedania lub w ynajęcia. Cena 
przystępna. Tam że sklepy do w yna­
jęcia. W iadom ość u gospodarza L -iba  

Klapa na m iejscu. 7681

Pasy do maszyn,
Oliwę do maszyn, 
Smarowidło do osi, 1751 d |

poleca

Józef H anke
w e Lw o w ie , R ynek 1 .38 .

Biuro dzienników
we Lwowie,

ulica Karola Ludwika 1. 9,

przyjmuje p-enum eraty i ogłosz- nia 
dla w szystk ich  gazet całego św iata  
po oryginalnych  cenach redakcyj­

nych. 1826

O O O O O O O O O IO O O O O O O O O

WINOGRONA Feslanstie t a p
w p ro s t z  Fes lau

utrzymuje codziennie św ieży transport i w ysyła

Włosko-Tyrolska Owocarnia
FRYDERYKA SCHLEICHERA

we Lwowie, róg ul. Sykstuskiej l. 2.

Nowości w blellznle stołowej.

:xxxxxixxxxxxxrxxx*.xxxxxxx^
PARKIETY i POSADZKI

deszczułkow e oraz

wszelkie wyroby stolarskie
jako to : okna, drzwi itd. pole< a 

F A B R Y K A  P A R O W A

BRACI WCZELAKÓW
■ w e  L w o w i e -:xxxxxx>xxxoocxxxxxi:

ELAK 0W  f i
• w i e -  1662 Q

3XXXXXXy

W e wa 
Drogiatów

Kuracyjne W INOGRONA Feslawskie
s zcze p u  w ło sk ieg o

poleca 1736

Handel K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A  we Lwowie.
Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą.

Serwety
trykotowe

garnitury kolorowe, serwe ki. ręczniki
bordiurami i do haftu i t. d. i t.

p o l e c a

S k ła d  p łó c ien  i s to ło w e j b ie lizn y
o. k. uprzyw. fabryki

D o w ydzierżaw ien ia

Majętność Kopań
w powiecie Przemyślańskim

od 1. Marca 1890.

B liższa wiadom ość u Dra P o p i e l a ,  adwokata we L w ow ie, ulica  
iH etm ańjka liczba 22.

E0 . OBERLBTHNERA S2 2 K
we Lwowie, plac Marjaoki, 1. 8.

Próbki i  cennik na zadanie gratis i franco. *̂ MI Sr
% :xxxxxxxD cxxxxooocxxxD oocxxy

HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

Prias

W A L E N T E G O  Ć W I K A
L W Ó W  1888.

C  o n  a 1 złr. 4 0  ot_ 
Skład w księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
W E  LW O W IE.

#
#
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Zdrowotne i lecznicze
b ezw zględnie naturalne i wzorowo hodowane

W I N A
węgierskie w  butelkach białe, 
czerwonei kuracyjne tokaye

z król. węgiersk

WZOROWEJ PIWNICY CENTRALNEJ
zostającej pod nadzorem  król. w ęg. M inisterstw a handlu w  100  
od m an ach  od 60 ct. do złr. 5'20 za butelkę w edle szczegółow ych

cenników  poleca: 1727
Główny skład i zastępstwo dla Galicji, w handlu:

St. Markiewicza, wRyKft.

I R o k  założenia  1587. I

L. 7.612.

Ogłoszenie licytacji.
1S22

Z w iirzch n ość gm inna m iasta K ołom yi podaje n iu iejs era do 
pow szechnej w iadom ości, iż cel m w ydzierżaw i-n ia  1 0 0 °/0 dodatku 
gm inn ego do podatku konsum cyjnego od m ięsa w ed le taryfy I., dalej 
rzeźni m iejskiej wraz z przynależnem  do tejże praw.-m poboru taksy 
rzeźnej i znajdującym  się  przy tejże domem m iejskim , w reszcie m uro­
wanych jatek m iej-kich na czas trzech lat t j. od 1. stycznia 1890 do 
końca grudnia 1892 odbędzie się

publiczna licytacja na dniu 30. września 1889
w sali radnej urzędu gm innego.

Cenę w yw oław czą za prz dm ioty pow yższe stanow i dotychczas 
pobierany czynsz roczny a m ia n o w ic ie :

a) za 100 /o dodatek gminny do podatku konsumeyjnego od mięsa 23.' 80 złr.
b) za rteźn ię  miejską wraz z przywiązanym do tejże prawem poboru taksy 

rzeźnej po 10'/, ent za każdego woła i za każdą krowę, jakoteż za każde 
bydle rogate młode po nad jeden rok mające, zaś po 5 ent za każde 
żab i's  cielę, kozę, owcę i jagnię, wraz ze znajdującym się przy tejże rzeźni 
miejskim domem mieszkalnym, oraz prawem poboru należytości za oglę­
dziny lekarskie od bydlęcia do rzeźni przeznaczonego w kwocie 4 ent., 
pobierany czynsz roczny w kwocie l.'i50 złr.

c) za mnrowany dom miejski wraz z 24 jatkam i, jedną  izbą i strychem 
w tymże domn umieszczonemi, czynsz roczny w kwocie 1 470 złr.

W  dniu licytacji podawać m ożna oferty u stn ie lub p isem nie, 
a oferta podana być m usi na każdy z pow yższych przedm iotów  tak, iż 
oferta podana na jeden tylko lub dwa z tych  przedm iotów, uw zglę­
dnioną n ie  będzie, —  cena zaś oferowana podaną być m usi na każdy 
przedm iot z osobna, tak iż oferty w  których cena oferow ana ryczałtow o  
na w szystk ie przedm ioty podaną zostan ie, rów nież nie będą uw zględnione.

Chcący oferować ustnie, winien przed rozpoczęciem licytacji złożyć do rąk 
komisji licytacyjnej dziesiątą część cen wywoławczych gotówką lub w papierach 
wartościowych jako to obligacjach państwowych wedle ostatniego knrsu dziennego 
lub książeczkach kasy oszczędności — jako wadjum.

Oferty oisemne mają być w łasnoręcznie przez oferującego podpisane. W  tychże 
należy wyraźnie wymienić, .ż  warunki licytacyjne są oferentowi dokładnie znane 
i że oferujący takowe w całości przyjmuje.

Oferty pisemne muszą być zaopatrzone w takie same wadjnm, jakie się składa 
przy ofertacn ustnych.

L iew tao ja  ro zp o o zn ia  s ię  w o zn ao zo n ym  dn iu  o g o d z in is  
I I .  p rz e d  p o łu d n iem .

Oferty pisemne przyjmowane będą tylko do godziny 12. przed południem 
w dnin licytacji.

Zatw ierdzenie oferty zawisło od Rady gm innej; warunki licytacyjne p rze j­
rzane być mogą w godzinach urzędowych w biorze burm istrza.

Kołomyja, dnia 11. września 1889.
Od Zwierzchności miasta

B urm istrz : A S Ł  AN.

W. G R A B I Ń S K I
zegarmistrz —  Lwów, ulica Halicka liczba 18.

Magazyn zegarków genewskich
po cenach um iarkow anych: srebrne zegarki od złr. 16 do 150, 

złote od 28 do 500 złr.
BN~ Jedyny na G alicję  sk ła d  zegarków  fabryk i 

Patek Philippe i Ska w  Genewie
o d z n a c z a j ą c y c h  s i ę  n i e z r ó w n a n ą  d o k ł a d n o ś c i ą .  

Naprawy zegarków uskuteczuia się z największą dokła­
dnością i pod gwarancją.

Zlecenie zamiejscowe wykonuje się najsum ienniej. 1803

Regulatory, zegary stołowe i ścienne.
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Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy od dnia 12. Litego 1889 r.

■ w y d - a j e

II 01
■ 2 <0 Asygnaty kasowe |

z 90 dniowem wypowiedzeniem.

1° Asygnaty kasowe
z 80 dniowem wypowiedzeniem,

W  wszystkie zas znajdujące się w obiegu 5 °/0 A s y g n a t y  M\ 
y .  basowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane *«  
Hi będą począwszy od dnia 1 5 . M a ja  1 8 8 9  [II]

P® *Vlo-
Lwów, dnia 11. Lutego 1889. 1015

Przcarok nie będzie płacony.
I D y r e ł c c j a .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  Las k ow n ick i . Papier % fabryki czerlańskiej. Z Drukami .Dziennika Polskiego", pod zarządem Zyg mun ta  Hatac iński ego .


